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Zbrodnia i m iłość — m iłość i śmierć

Koszmarny proces Haliszów
Zona chce iść za meźem na szubienice

KRAKÓW. 1.11. — Telefonem ad 
specjalnego sprawozdawcy.

W czoraj oprócz kilkunastu św iad 
&ÓW, k tó rzy  n ie  w ives i do rozpra 
w y  nic osobliwego, badano jeszcze 
M a' iszowp; Jej m aż sk ładał tydiO 
w yjaśni en a podczas rozp raw y  taj 
iiej, niemniej jednak jego osoba «- 
wypuiklała .sie co raz  bardziej no­
wemu szczegółam i.

. . ,  O glądaliśm y przede wszysfckiem 
jego obrazy  i ry su n k v  Je ‘li się we 
źnrie pod uw agę że Malisz nie ma 
•za sobą żadnych studiów, nie mo­
że  ulegać w ątpliw ości, że to był 
człow iek u ta 'en tow any. w a rt lep­
szego Sosu. G dyby Ma isz posiadał 
w 'ecej w rodzone i rów now agi mo­
ralnej, m ógłby odegrać niem ała ro 
le w  sztuce.

M oże 'ź le  się s ta ło. że nikt sie ta 
lentem  M alisza nie zain teresow ał, 
że  nikt go nie o toczył opieka. 
P rzez  krótki czas  posiadał w praw  
dzie opek u n a  o hrabiow skim  ty ­
tule, k tó ry  kupow ał mu cukierki, 
ale ten opiekun pogrążył go tylko 
w  otchłań degeneracji i płciowego 
rozw ydrzen ia.

A pozatem  u progu sw ojego ży ­
cia Malisz w szedł .już w konf ikt z 
kodeksem  karnym . U kradł jakiś a - 
pa rat fotograficzny i -był skazany. 
Dokądiko w iek  zw racał sie potem 
o posadę, w szędzie włok ta sie za 

a nim. zła wieść, -uniem ożliw iając roz. 
poczęcie 'jakiejkolwiek karie ry .

Jego m ałżeństw o — jest jego 
n ieszczęśc!em

W praw dzie  M a'iszow a zachowu 
je  sic z zadziw iająca godnością / 1  
pragnie wine sw oją odcierpieć i a- 
m rzeć razem  z ukochanym  m ęż­
czyzna, ale jednoeześn e ujawnia 
ona w .ty m  stosunku z nim ną n is- 
bezpiecznieiszą rzecz — a miano­
w icie zunełna b crn o ść . Nie była 
oii" dla Maląśza ża d nem oparciem 
Nie um iała nim pokierow ać. Nie 
u n ra ła  ocalić go — nie sprzeciw ia 
ła  się jego zbrodniczym  pomysłom.

B yła to zresztą  kobieta potw or- 
sr- przem ęczona.

M ali kżO"’a u zarania sw oego . 
młodego ż '?cią była ofiarą najioó- 
tw orn iejszych  stosunków  ro d z o ­
nych. T  tlu tk a“ .ieczcze przed 
sipotkatrem  sie z Maliszem miała 
zą sobą m eu la łe  m ałżeństw o 
śm ierć dziecka i trzy  zam achy sa­
m obójcze. Skakała z mostu do Wi 
sły . podcinała sobie żyły  żyletką, 
pda truciznę.

Ma'isz szedł ku przepaści, a cna- 
wlokła sic ---.„i v n 'm.

Po dokonaniu zbrodni jest tak 
sam o zdruzgotana i skończona, jak 

.M alisz. Żadne z n :ch nie. czyni naj- 
nu re jszych  w ysiłków , aby uc'ec, 
zm ylić ślady, ukryć sie gdz:ekoi- 
■wiek, pow ziąć jakiś plain ratunku.

M aliszówa zachowu e sie na roz; 
,j)raw:e. z zupełna obóetnóścią . Kie. 
d y  ją k tó ryś z obrońców  ó  cóś zady. 
4*ł, odpow iedziała: M«ie ńrż nic.

oprócz miłości dla męża, nie pozo­
stało.

^Jeżeli to Jest histeria, czy  egzal­
tacją — to  • ma ty  ko  jeden cel 
p rzed  sobą: w spólna śm ierć.

I d latego, k :edy  patrzym y, jak 
s |ę  żegnają., jak -c ia ła  ich p rz y b ie ­
ra a  do siebie' w , szalonym  uścisku, 
m am y uczucie niesam ow itej grozy. 
Serce zam era z lęku , na widok 
tych  pocałunków , spow itych już 

.niejako w śmierć...
Zbrodnia i miłość, m iłość : 

śm ierć sa strasziiw om i m otyw am i 
tej, szarpiącej nerw y, rozpraw y.

*
Długo odpowiadała Maliszówa na 

pytania przewodniczącego prokurato­
ra i obu obrońców.

. Zaraz na wstąpię prokurator prag­
nie ustalić czy zabity listonosz stał po 
miedzy Maliszówa a jej mężem, czy 
też stał z boku. Mam wrażenie — od­
powiada Maliszówa,. że stał z boku.

Potem znowuż obrońca Wahren- 
haupt pyta o historję. jej małżeństwa.

Jeszcze przed wyjściem za Malisza 
trzykrotnie targnęła się na życie. Po 
ślubie z nim myślała również o samo­
bójstwie. Ostatni raz myśleli o tern 
wspólnie dwa dni przed morder­
stwem.

Obrońca: — jak pani wytłomaczy,
że mąż twierdzi, iż sam oddał wszyst­
kie strzały.

Maliszówa woła w podnieceniu: — 
On kłamie, bo chce mnie ocalić, ja 
przyznaję się do winy, bo wiem, że za 
winę trzeba odpokutować.

— A co pani na to powie, że Susskin 
dówna zeznała, że pani nie strzelała.

— To samo co . powiedziałam 
wpierw.

Obrońca żąda skonfrontowania Ma- 
iiszów. Trybunał ^odkłada jednak tę 
sprawę na termin późniejszy.

— Jak pani to wytłomaczy,; że Ma­
lisz stale twierdzi, iż pani oie: brała u- 
działu w morderstwie.

— Bo on mnie kocka.
— Czy panią nie powoduje intencja 

wspólnej śmierci.
— Być może.
— A gdyby pani dowiedziała się o 

tein, że mąż panią zdradził?
— Ja o tern wiem.
— I pomimo tó chce iść pani z nim 

na śmierć. *
— Ja go kocham i potrafię mu wy­

baczyć.

Tajna rozp raw a
Po zakończeniu zeznań Małiszowej 

przewodniczący zarządza opróżnienie 
sali i rozpoczęcie tajnej rozprawy.

Na wstępie tajnej > rozprawy prze-, 
wodniczący poleca Małiszowej opowie

dzieć szereg intymnych momentów ze 
swego życia.’ W tern miejscu Malisz 
zwraca się do przewodniczącego z 
prośbą o zezwolenie na opuszczenie 
sali na czas zeznań żony.

Po zeznaniach Małiszowej zostaje 
ona wyprowadzona poczetn Małisz o- 
powiada szereg intymnych momentów 
ze swego życia.

Po zakończonej rozprawie tajnej Ma 
lisz wstaje i błagalnym gestem zwra­
ca się do przewodniczącego:

— Panie prezesie, błagam pana, 
niech mi pan pozwoli obecnie usiąść 
obok mojej maleńkiej. Ja i tak prze­
cież mam tylko trzy dni życia przed 
sobą...

P rzew odn iczący : — Ale pan za­
chowuje sie niespokojnie.

M alisz: — Przysięgam , iż będę 
siedział zupełnie spokojnie.

P rzew odniczący  zezw ala na za­
jęcie miejsca p rzez Maluszową o- 
bok męża.

Obok sieb ie
Pow itanie jest bardzo czułe. Ma 

lisz całuje zone w rękę i głow ę 
} i usiadłszy obok, spogląda na nią 
, w zrokiem  pełnym  szczęścia.

Zkoiei następuje o tw arcie  postę­
pow ania dow odow ego. Zostaje 
przesłuchany  lekarz Pogotow  a Ra 
tunkow ego, który  przedstaw ia sy ­
tuację, jaką zastał po przybyciu 
na miejsce, zaś szereg  lokatorów  
domu przy ul. Pańskiej 11 określa 
przebieg k ry tycznych  chwil po 
m orderstw ie.

C iekaw ie przedstaw iają s 'e  ze­
znania św iadka A lnv  D atow ej, 
znajom ej M aliszów. Św iadek ten 
pożyczył Maliszom na 2 tygodnie 
przed m orderstw em  100 zł. P e - .  
niądze te miał użyć Malisz na kup 
no m aszyny, w rzeczyw istości jed 
nak był to „kapitał zak ładow y” 
dlą przeprow adzenia planu. W y ­
kupił on. za te pieniądze rew ol­
w er, w ysła ł 10 zł. przekazem  oraz 
dał zadatek  Siisskindom.

D atow a w ystaw ia Maliszom jak 
najlepsze św  adectw o.

— Oni starali się — mówi D a­
tow a — o jakakolw iek posadę, 
chcieli naw et objąć posadę do u- 
sług we dw orze.

Żona kochała M alisza. Jeszcze 
za czasów  narzeczeńskich widz a 
łam jak w tajem nicy przed ojcem 
w ynosiła M aliszowi jedzenie.

Byli to ludzie bietjti: i n ieszczę­
śliwi. W iedzieli, że na dom rodzi­
ców  ło ży ć  nie mogą clić:eli tylko 
znaleźć w łasny  kąt. P ożyczyłam  
im 100 złotych, nie liczyłam  się 
jednak z tern, że mi ie oddadzą.
. P ieniądze te . św iadek o trzym ał 
z powrotem,' gdyż Malisz po mor­
d e rs tw ie  kw otę tę p rzesłał im 
przez żonę.

Po przesłuchaniu jeszcze kiiliku 
św iadku, k tórych  zeznania nie 
w noszą nic szczególnego do sp ra­
w y, p rzew odnicząc^ odracza roz­
praw ę do czw artku  do godz. 9-eJ 
przed południem.

Przesłuchanie Siissk ndów ny, 
która zostanie przew ieziona do 
szpitala, zosta ło  zarządzone na 
czw artek, godz. 1 w poł

AR1ANA
Rewelacyjny odbiornik 
elektryczny najnowszej . 

konsfrubc i

#

Odbiornik ten posiada trzy  lampy 
w układzie normalnym oraz czw ar­

tą — prostowniczą. 
Nadzwyczaj łatwa obsługa zaipcmo- 
cą nowoczesnej oświetlonej skali z 
wydrukowanemi nazwami ok. 50 
stacyj zagranicznych. Amerykański 
montaż aparatu zapewnia wysoką 
selektywność oraz piękny ton. Ce­
na wraz z 4-<ma lampami Philipsa 

i głośnikiem
Zł. 3 0 0

Demonstrujemy na żądanie bez zo­
bowiązania na miejscu. Natychmia­
stowa dostawa bez dalszych kosz­
tów do najdalszych miejscowości 
wtesn orni . samochodami. Wyłączna 

sprzedaż:
Zakłady Radjo,ecbnlczne
ADAM KUKULSKI -  Kato * Re 

P la c  W o ln o ś c i  9, (e l .  3 1 - 4 1 .

Żywcem pogrzebany 
w bieda-szybie

• Podczas w ydobyw a nią w ęg 'a  t  
nielegalnego szybiku obok ko p an i 
„Orion” w  Sosnowcu został p rzy­
sypany  węglem  34-Iefcńi Maciei Ko 
łodziejczyk. Pomimo w ytężonej a- 
kcji ra tunkow e1, do godzin w ieczór 
nych nie zdołano w ydobyć zwłok 
zasypanego górnika.

W  podziemiach kopalni Saturn  
podczas sp'nania w ózków , został 
zgnieciony robotnik Antoni Kmie­
cik. W  stanie beznadziejnym  prze­
wieziono go do szpitala.
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Zastanówmy sfe trochę...

Mielsca dla ludzi dobrei woli!
N iedaw no zo sta ł o g ło szo n y  

n o w y  regulam in w y b o ró w  do 
sam orządu. R ó w n o cześn ie  z o ­
sta ły  rozpisane w y b o r y  tery to ­
rialne w  szereg u  w o jew ó d ztw .

W  zw iązk u  z tern w arto  się  
p rzyjrzeć za łożen iom  id eow ym  
i zm ianom  w  d o ty ch cza so w y m  
stan ie  r zeczy , k tóre z o sta ły  pod  
ję te  i zain icjow ane przez ob ecn y  
rząd  i w ięk szo ść  parlam entar­
ną.
S tw ierd z ić  trzeba, ż e  stan ow isk o  
rządu w  sp raw ie  w y b o ró w  sa ­
m o rzą d o w y ch  różni się  zasadn i­
c z o  od za łożeń  rząd ów  przed- 
in a iow ych . P o w szech n ie  w ia d o ­
m o. ż e  daw niej sp ra w y  te  za ła ­
tw ia ło  się  ty lk o  i w y łą c z n ie  w e ­
d ług k lucza partyjnego.

Która partja potrafiła w ięcej  
ob iecać , która w  tej d em agogicz  
n ei i n ieprzytom nej licytacji zdo  
była w ięce j g ło só w , ta o trzy m y ­
w a ła  n ajw ięcej m andatów  i —  
rzadz'ła .

N ie fach ow ość , nie znajom ość  
terenu i sp raw  gosp od arczych , 
n a w et nie w artość  moralna po­
szczeg ó ln y ch  k andydatów  d ecy  
d o w ała  o ich w y b o rze . Jedyną  
kw alifikacją na „ojca“ m iasta  
c z y  gm iny b y ło  n a leżen ie  do  
partii, która w y lic y to w a ła  naj­
w ięk sza  ilość g ło só w  i po zd o­
b yciu  m andatów , w y z y sk iw a ła  
je do zd ob yw an ia  d a lszych  w p ły  
w ó w  i prow adzenia  roboty agi- 
tacvifio-polltycznej.

D obro m iasta i gm iny, dobro  
m ieszk ań ców  —  sta ło  w  tej grze  
na ostatniem  ndeiscu.

Jakie w ynik i daw ała  taka po­
lityka sam orząd ow a, tłóm aczyć  
chyba nie trzeba. H istorje o naj­
rozm aitszych  „bagienkach", a- 
fęrach, kom prom itacjach, kata- 
srrofalnem  zadłużeniu w ielu  sa ­
m orządów  —  znam y doskonale.

Na czeitiże  w ięc  polegają re­
form y rządu o b ecn ego?

O to w ła d ze  p a ń stw o w e 1 
w soółn raeu jace  z n’mi czynniki

W różby  na d z iś
Już wczesne godziny ramie mogą 

narazić  na jakieś rozczarowania, nie­
porozumienia z osobam' ptc: odmien­
ne! lub przykrości domowe, a  dla 
snraw  finansowych me jest to rów­
nież pora pomyślna.

Godzina 10-ta przynosi nam inną pas 
se memną. która me obiecuje powo­
dzenia w naszych wysiłkach życio­
w ych  Możemy wówczas narazić się 
na przeszkody, trudności, zwłoki, nie­
porozumienia z osobami staremi, a re ­
zultatem tego wszystkiego będzie nie­
zadowolenie. depresja, smutek.

p o go-dz. 10-ej tnoga s;ę do tego do­
łączyć jakieś ■ przykrości uczuciowe, 
n enotrzebne wyrzuty, kaprysy  niepo­
w odzenia w  związku z miłością lub 
sztuką.

Naogół nie możemy jednakże spo­
dziewać sje jakichś rezultatów pomyśl 
Pvcti po tei n eco lepszei pass:e. gdyż 
jak iuż wspominaliśmy, dzień dzisiej­
szy przynosi dż:a ian:e ujemnych wpty 
wó\v kosmicznych, które z największą 
sdn bedzie się przejawiać dopiero w

” '" 'h  godzinach wieczornych.

sp o łeczn e  i o b y w a te lsk ie  dążą  
do zbudow ania dia sam orządu  
zd ro w eg o  fundam entu id e o w e ­
go , k tóryb y  d op row ad ził do o -  
siągn iecia  zdrow ej i racjonalnej 
gospodarki, a tem sam em  dopro­
w ad ził w  rezu ltacie  do z w a lc z e ­
nia k ry zy su  gosp od arczego .

G łów n ą platform ą w y b o rczą  
p rzy  nadchodzących  w yb orach  
do c ia ł sam orząd ow ych , jest 
platform a ś c !ś le  gospodarcza .

K andydat do sam orządu w i­

nien posiadać p rzed ew szy stk iem  
kw alifikacje m oralne i e ty czn e , 
m usi b y ć  cz ło w iek iem  facho­
w y m , obeznanym  z  m ie jsco w y ­
m i w arunkam i. Nie m oże to b y ć  
rozp o lityk ow an y  dem agog, bo  
nie będ zie  m iał czasu  na zagad ­
nienia gosp od arcze , a in teres par 
tji stan ie mu na p rzeszk od zie . 
N ie m oże to b yć  „k lasow lec" , bo  
in teres k lasy  b ędzie  sta ł mu na 
p rzeszk od zie  w  jego dzia ła lno­
śc i sam orządow ej. Idąc jeszcze

Będziemy podróżowali tan'e !
Projekt obniżki taryfy o s o b o w e ’ na P. K. P.

Warunki, w  jakich żyjem y obe­
cnie, w pływające na wydatne ob­
niżenie wszelkich dochodów, a tern 
samem stopy życiowej oby watch 
kraju, uczyndy, że dotychczasowe  
normy taryfy osobowej na kole­
jach państwowych stały się zbyt 
wygórowane. To też ogół spo'e- 
czeństwa dość dawno już oczeki­
w ał obniżenia cen bidetów kolejo­
wych.

Obecnie sprawa ta jest już w  
trakcie reaiiizacji. W  ministerstwie 
'komunikacji powzięta już została 
w  tej mierze uchwała defmitywna 
i opracowywany jest szczegółow y  
p'an.

Obniżka taryfy osobowej na P.

K. P. przedstawiać się będzie na­
stępująco:

Do 130 kim. będzie niewielka, bo 
zaledwie 10 proc., na dystansach 
większych progresywnie wzro&će 
do 25 proc.

Cena dodatków za „pośpiech11 
obniżona ma być z 25 na 20 ceny  
biletu normalnego kiasy III, przy- 
czem przy obliczaniu dystansów  
na jednostkę zasadnicza uważane 
będzie 50 km., a nie — jak dotąd 
— 100 km., co przy mn’ejszyeh od 
ległościach przyczyni się do zw ię­
kszenia obniżki.

Możiiwem jest, że potanienie bi­
letów ko'ejowych nastapi jeszcze 
przed Nowym Rokiem.

Strzały do przemytników
Z Rudy donoszą: Dzisiaj nad ranem 

natknął się patrol S traży  Granicznej 
na k»ku przemytników, k tórzy  pod 
Rudzką Kuźnicą usiłowali przekroczyć 
zieloną granicę.

Po  bezskutecznych wezwaniach do 
zatrzymania się strażnicy oddaili do u- 
ciekająeych kijka strzałów, prżyczem 
przytrzymali mieszkańców Rudzkiej 
Kuźnicy: Wilhelma Pilcha (Sobieskie­
go 23) i Bernarda Peda (Sobieskiego

1). przy  których w czasie rewizji zna­
leziono 271 zapalniczek niemieckich o- 
raz klg. kamieni do zapalniczek, po­
nadto paczkę cygar  i kosmetyki.

Drogą wywiadu ustalono, iż obaj od 
dłuższego czasu trudin'ii się przem y­
tem zapalniczek, przedstawiających 
wartość 1500 zŁ

Niewplacotie należytości celne wyno 
szą 7000 zt.

dalej, przyn ależn ość  do B B . nie  
jest jedyną kw alifikacją  na kan­
dydata do sam orządu. W s z y s c y  
ludzie, k tórzy  m ałą m ożn ość  
przedkładania  sp raw  gosp od ar­
cz y c h  ponad inne w zg lęd y , m o­
gą w ięc  k an d yd ow ać do p rzy ­
sz łe g o  ustroju sa m o rząd ow ego . 
Na p olitykę n ie  pow inno b yć  
m iejsca w  sam orządzie.

K ażdy zd ro w o  m y ślą cy  o b y ­
w a te l m oże  ty lk o  przy  k lasnąć  
takiej reform ie. M oże ona w r e ­
sz c ie  spraw i, ż e  n a sze  sam orzą­
dy, p rzestaną b y ć  w y lęg a rn ia ­
mi ro zp o lityk ow an ych  m iernot i 
defraudantów , p rzestaną b y ć  
szk o ła , która u czy  „jak g o sp o ­
d arow ać nie należy" .

N ow a reform a w y b o ró w  do  
c ia ł sam orząd ow ych  jest s łu ­
szna , u czc iw a  1 potrzebna.

O by jej w yn ik i z iś c :ły  w s z y ­
stk ie  zap ow ied zi i zam ierzen ia .

U i l o s e w i  i
nie wypłacono cTet

Onegdaj w  związku z w ypła tą  diet 
poselskich panowało w Sejmie pewne 
ożywienie, naogól jednak zjechało 
się stosunkowo niewielu posłów i se­
natorów.

W  godzinach rannych przedstawicie 
le poszczególnych klubów, którzy zglo 
sili się do kasy  sejmowe! po odb '6r
djet dla wszystkich swoich członków, 
wszystkie należności otrzymali.

Między innymi ofrzymat p rzedsta­
wiciel klubu PPS. djety dla w szyst­
kich swoich członków klubowych, nie 
w yłączając skazanego w procesie 
„Centrolewu" posta Liebermana.

W  południe zglos-ił ssę do kasy  
przedstawiciel Klubu Ludowego, któ­
remu kasa zatrzymała djety posłów  
Witosa i Kieruika, również skazanym 
w procesie „Centrojewu“.

Niebywała afera żydowskiego fabrykanta
SorzedBl lowery 1 maszyny z po 69 pioezoei i zb eoł z rodzina

A A / ł  ' 1 W 7 O  r f  r t - ,  n k  A  HIT -  _  *  .  ł  -  SW ładze s'cdcze w szczęły  docho 
dzen e w  sprawie sensacyjnej afe­
ry jakiej dopuścił s>e znay przemy 
słow iec branży trykotażowej Ab­
ram Hersz Ptasznik, właściciel 

ogromnej fabryki
- „ S r W  wehranych. trykotaży i 

magazynów hurtowych przy ulicy 
Nalewki Nr. 31 w  W arszawie.

W  w —m domu fabryka
i magazyny. Ptasznika zaim owały 
cała o c' ;yne • oracowało tam prze­
szło 60 robofrrków i l ic zn y  perso­
nel biurowy. Fabrvka dokonywała 
ogromnych tranzakcyj

kredvtowvcb j czekowych.
Na trop afery Ptaszmlka władze 

śledcze Wpadły dzięki zame!dowa 
niu frm y O. Hammer i P. Birnba- 
U .1 (Na* ;wk' ?" która to f rma do 
starczvła surowców na sumę 5.000 
złotych. Ptasznik w ystaw ił czeki, 
które ire miały pokryć a. a gdy do 
fabryki zgłosił się przedstawić el 

f ;rmv — dowed ał się 
iż Ptasznik z rodzma wyjechał

w  niewiadomym kierunku.

M aszyny zaś. meble i urządzenia 
biurowe zostały niespostrzeżene  
wywiezione.

W iadomość o ucieczcze Ptaszni 
ka obieg’a  to*-— Mvskaw icy sfery 
-'yyęc' i- T' 4u śledczego  
zgłoś Ii s:“ natychmiast

dalsj poszkodowani 
dostawcy wśród których znajduje 
s e  hurtownia zymoua Arendarza 
(Nalewki 2A), noszkodowana na 
10.000 złotych oraz hurtownia ba­
w ełny „G. j . Schón“ fabryka w 
Sosnowcu, której Ptasznik był wi 
nieo 75.000 złotych za pobrane to­
wary.

W oku w szczętego dochodzenia 
ujawniono, ż  ostatni wierzyciel w  
osobie firm G. G. Schon“, uzys­
kał zajęcie nieruchomości Ptaszni­
ka. Przed dwoma dmami komornik 
Klemens Szernosa (Zamenhofa 35) 
na rzecz tej firmy dokonał zajęcia 
maszyn

nakładając 69 pieczęci.
Jak się okazało zaraz następnego 
d'a po w ż y c ie  komorirka Ptasznik 
w yw iózł zajęte maszyny w niewia

domym kierunku.
Nie ulega watr" vości, iż Ptasz 

nik przygotował się od szeregu 
tygodn' do ucieczki. Św  adczy o  
tern fakt, ż  w  ostatnich dn:ach ko 
rzystaąc z zaufania dostawców i 
klienteli zac:ągnał

ogromne pożyczki na weksle. 
Sam wyjechał przed kilku dniami 
rzekomo za interesami do Wilna. 
Zona iego wraz z dziećm w yjęciu  
ła dopiero w ostatniej chwili, po 
wyprzedairu maszyn i zm agazy­
nowaniu towarów. Tak szybko 1 
zręcznie dokonano likwidacji, iż na 
wet robotnicy, którym Ptasznik za 
legał z pensjami za pół roku nic nie 
wiedzieli o jego ucieczce.

W ed'e krążących wersyj przy­
czyna upadku interesów Ptaszn ka 
była nieszczęśliwa tranzakcja. 
Ptasznik nabył za 100.000 dolarów  
lasy pod Wilnem i jakoby padł o- 
fara oszustwa.

Podług pobieżnych olWezeń 
Ptasznik zarwał sw ych dostaw- 

i eów na sumę około 250.000 zło- 
I tych.



Str. 3 Czwartek, 2 listopada 1933 r. Nr. 304'';

Dzieje potwornej zbrodni
w opowiadaniu malionków -  morderców

Rozprawa przeciw MaBsaom w  
pierwszym dniu procesu, t. zn. we 
wtorek, zakończyła s ię  p o  północy. 
Poniżej zamieszczamy sprawozda­
nie z wieczornego posiedzenia, na 
kitórem Malisz w dalszym cągn 
składał zeztiana.

Kłopoty życiow e rosną co raz  bar­
dziej. M alisz w żaden sposób nie mo­
że znaleźć posady.

W tedy  pow staje m yśli o  sam obój­
stw ie . Kiedy widzi, że nic już zrobić 
nie może, zaczyna jego  psychologia 
w kraczać w  dziedzinę przestępstw a.

ZŁE MYŚLI
M yśli o  tern, żeby coś ukraść. Ale 

cóż ukraść, k iedy to bardzo trudna 
sp raw a?  P y ta , gdzie są  pieniądze. 
P ieniądze są w  banku, ale jakże je 
stam tąd w ydobyć?  T rzebaby  mieć 
autom obil i k lku zupełnie oddanych so 
bie ludzi, a  w ięc to nie da się zro-

W reszcie  nasuw a s;ę pom ysł obrabo 
w ania listonosza, którego m ożna skie­
row ać gdzie się chce.

RODZI SIĘ PLAN
M alisz postanaw ia po wielu przem y 

śleniach 1 różnych projektach obrabo­
w ać ls to n o sza  przy  pomocy narzuce­
nia mu na głow ę w ielk’ego w orka. Po 
stanaw ia rów nież w ynająć m ieszkanie, 
do którego w yśle p ieńądze . Od sw o­
jej znajom ej D atow ej pożycza 100 zł.
1 w ykupuje rew olw er. N astępuje o- 
k res szukania m ieszkania. Z rozm ai­
tych m ieszkań najbardziej nadaje s!ę 
mieszkanie sędziego śledczego, k tó ry  
w raz  z  żoną p rzebyw a w W arszaw ie. 
Ale M alisz dochodzi do przekonania, 
że  n  © może zrobić takiego „kaw ału" 
sędz'em u śledczem u i z m ieszkania te­
go rezygnuje.

W reszcie w ynajm uje m ieszkanie u 
S ilsskcdów  i po rozm aitych nam y­
słach postanaw ia ich kolejno skrępo­
w ać i w  ten  sposób przygotow ać obra­
bowanie listonosza.

„ONA KŁAMIE"
Kiedy M alisz opow 'ada o tein, w  ja ­

ki sposób nadaw ał pieniądze w urzę­
dzie pocztow ym  w  Podgórzu, przew o­
dniczący zw raca  mu uw agę, że w edle 
zeznań św iadków , p len ąd ze  te nada­
w ała M aliszowa. W ów czas Malisz nie 
słychanie podniecony w oła:

— Ona kłam ie, ona dlatego kłam ie, 
bo ona w 'e , że ja  będę w isiał i ońa 
chce w isieć razem  zemną. O na nie bę­
dzie chciała żyć bezem nie, ona w szy­
stko kłam ie od początku do końca. Ąle 
kiedy ona tu przyjdzie  i będzie przy  
mnie zeznaw ała, to ja  jej kłam ać nie 
pozwolę.

Dalej Malisz, stw ierdza, że w ażnym  
momentem, k tó ry  skłonił go dp zbrod­
niczego czynu, by ł jego stosunek do 
żony i mówi-

LITOŚĆ DO ŻONY
4 -  W idziałem  ją taką m alutką, taką 

bledną, a przecież św iat jest tak u rzą ­
dzony, że ja  m usiałem  się o nią tro sz ­
czyć, a n ‘e ona o mnie. Musiałem coś 
zrobić, w szystko jedno co — kraść, 
czy  też rabow ać, żeby ty lko  ona  nie 
była taka biedna.

W reszcie  oskarżony przechodzi do 
sam ej zbrodni. Kiedy przybyli do mie 
szk a ira  Siisskmdów, ci napadli na nich 
1 i. m iejsca zaczęli się upominać o pie 
niądze.

M ai’s  z chciał ich przekrzyczeć, u- 
spokoić i podczas tej całej aw an tu ry  
usłyszał dw a słow a: 10 złotych 1 listo 
uosz. W ów czas zrozum iał, że to jest 
jego listonosz I jego 10 złotych jedno­
c z e ś n i jednak przyszło  mu na inyśĘ 
że w idoczne  listonosz już by ł w czoraj 
1 że w szvstko  przepadło. Uważał, że 
znaiazi się w sy tuacji beznadziejnej. 
Pieniędzy n !e  m iał, pożyczone 100 zł. 
trzeba było oddać.

JAK W E MGLE
W obec tego chw ycił za rew olw er, 

aby zabić żonę i siebie. W  momencie 
w ahania  zobaczył, że o tw orzy ły  s ę 
drzw i i w eszły  dw ie osoby. Jak aś 
bronzow a b ry ła  stanęła  m iędzy uim, 
a jego żoną. W  trakcie  tego strzel.ł, 
nie zdając sobie z tego w szystkiego spra 
w y. Co się później stało, zupełnie n e 
pam ięta. P rzypom ina sobie, iakby 
przez mgłę, że w ykonyw ał jakieś szyb 
kie ruchy i skoki, w idział sy lw etkę ja ­
kichś ludzi, k tó rzy  zam iast uciekać, 
rzucili się ku u emu. W reszcie Malisz 
ośw iadcza:

JASKÓŁKĘ W  LOCIE
— Nie miałem najm niejszej św iado­

mości strzałów , bo pocóżbym  strze la ł 
trz y  razy  do jednej osoby, ja, k tó ry  
z rew olw eru bez żadnych trudności 
trafiałem  jaskółkę w Jocie.

P rzew odn czący : — C zy celem pań­
skim było  zabicie żony?

— Nie.
—  Przecież w idział pan tę b ranżo­

w ą b ry le  odróżnił, że to nie by ła  żo­
na. D laczego pan strze lił?

— Nie wiem.
— Czy żadnych krzyków  pan nie 

s ły sza ł?
— Nic nie słyszałem .
— C zy w  stanie zupełnie n ieprzy­

tom nym w ziął pan to rbę?
— Dlaczego wzięłem torbę, tego so­

bie zupełnie nie przypom inam  i zupeł­
nie nie rozumiem.

WYCZERPANIE
Dalej opow iada Mai sz, że p rzy ­

tom ność w róciła mu dopiero w ów czas, 
k iedy w yszedł z żona i kiedy w y je ­
chał dorożką przez Błonia w  stronę 
ul ey Słonecznej. Czuł sle w ów czas 
zupełnie w yczerpany. Miał dziwną 
chęć zrzucenia w szystkiego z siebie, 
w y jś c a  ze skóry. W długi czas po­
tem  uprzytom nił sobie i zrozum iał, że 
w szystkich zabił. Gdzieś po drodze 
rz u c ł  torbę i sw ói płaszcz zak rw a­
wiony.

W stanie zupełnej depresji pojechał 
do K rzeszowic, gdzie kupił dw a bilety 
do Kątow e. Zdawało mu się, że w 
K rzeszow icach śledzi go kelner. Jeść  
nic nie mógł. Zamówiona jajecznicę 
w yrzucił pod kanapę. W szystk  e m y­
śli go m ęczyły. Chciał nie m yśleć, ale 
to się nie dało zrobić.

W  KATOWICACH
Do Katowic p rzyby ł w  stanie zupeł­

nego w yczerpania fizycznego i p sy­
chicznego. Było mu w szystko jedno, 
gdzie i jak, byle tylko chwilkę odpo­
cząć. Jeść  w dalszym  c'agu nic. nie 
mógł, a w  nocy nie mógł spać. Żona 
leżała obok niego zw inięta w  kłębek. 
W ów czas poruszał ją, chciał ją  czuć 
p rzy  sobie, w iedz'eć, czy  żyje. Z asy ­
piał dopiero gdzieś około godziny 9-ej 
rano na półtorej najw yżei godziny. 
W reszc’e jego gospodyni zw róciła na 
to uwagi zaczęła go nam aw iać, aby 
w yszedł z m ieszkania, rozerw ał się 
trochę, ale każda m uzyka rozsadzała  
mu mózg,

UCIECZKA PRZED SAMYM SOBA
Musiał panow ać nad sobą, żeby nie 

w ybuchnąć ja k m ś histerycznym  a ta ­
kiem. Kilka razy  chodził do kaw iarni 
i do nocnych lokali. K ody zgasły  
św iatła i zapłonęły reflektory, zdaw a­
ło mu się, że w szystk ie reflektory  kie 
rują s ’ę na niego i że w szyscy na nie­
go patrzą. Potem kazał sobie w ydru­
kow ać legitym acje, k tórą w łasnoręcz­
nie w ypisał na nazw isko M alisza, tan­
cerza.

—  Czy pan miał w yrzu ty  sum’enia. 
panie M alisz? — p y ta  przew odniczą­
cy.

Malisz milczy.
— Czy pan wie, co to  jest sumie­

n ie?
— Nie umiem tego określić. Może 

to  jest to, co w e mnie drga, co ml s.ę 
do głow y rzuca, co mnie szarpie i mę 
czy.

NIE WIEDZIAŁ ILE
W  dalszym  ciągu na pytania prze- 

w odnczącego  Malisz w yjaśnia, że nie 
o rjen tow ał się ile ma pieniędzy. K.ika 
razy  b ra ł pęki banknotów  i 1 czył je 
parę razy , ale nigdy nie mógł się do­
liczyć jle tego jest. W .edział tylko, że 
jest dużo. Kiedy żona pojechała do 
K rakow a i w róciła z miejsęowemi ga- 
zetam  , Malisz chw ycił jedna z nich, a 
gdy zobaczył nagłów ek, w ydrukow any 
tłustem  literami, zrozumiał,- że to o 
nim piszą. Nie czytając w yrw ał tę 
stronę, pobiegł do łaz enki i w yrzucił.

Następnie przew odniczący zarządza 
dw ugodzinną przerw e.

DNI W OLNOŚCI
Po przerw ie Malisz opisuje ostatnie 

dni sw ojej wolności. W yrzucił rew ol­
w er f kupił sobie inny, z myślą, że 
strzeli sobie w łeb. Pieniądze z rabo­
w ane by ły  dla niego straszne. Jeżeli 
je zatrzym yw ał, to tylko ze względu 
na żonę.

Kładł się dopiero o świcie 1 w ów ­
czas zasypiał na krótko. M ęczyła go 
tęsknota za żoną, k tó rą  w ysłał do 
Rabki.

Kilka razy  m yślał o sam obójstw ie, 
ale zaw sze w strzym yw ała go myśl o  
jego żonie.

Następnie opow iada o ostatnich 
chwilach sw ojej wolności. Udał się
na dw orzec i kupił sobie bilet do Za­
kopanego. Miał jeszcze d u żo 'czasu  do 
pociągu. Pojechał do „T rocadero". 
Kiedy o tw ierał drzw i do tego lokalu 
— mimowol; chciał sie cofnąć. Zoba­
czy ł kelnera, drzem iącego w kącie, 
uspokoiło go to i w szedł do środka.

W  tej chwiii od strony garderoby  
wpadło czterech m ężczyzn.

— N e  wiedziałem, kto oni są. ale 
zrozum iałem , że to po mnie. My­
ślałem, czy zdążę w yciągnąć rew ol­
w er. Nie zdążę! W ów czas począłem 
m yśleć o truciźnle, k tóra miałem przy 
gotow ana w  rurce szklanej. Ale w  
tej chw.li jeden z tych m ężczyzn rzu ­
cił sie na innie z rew olw erem , inni 
zaw ołali ręce do góry  i skuli mnie 
w  kajdany. Co się potem działo, nie 
pamiętam .

Gdy dojechałem  do kom isariatu, by 
łom już zu pe łne  przytom ny, potem ?y 
mulując omdlenie, udało mi sie połknąć 
truciznę 1 popić woda.

P rzew odniczący : Czy ma pan coś
jeszcze w ięcej do dodania?

POCO TE KOMEDJE?
M alisz: J a  już nic nie mam do po­

wiedzenia. J a  wiem, co mnie czeka, 
poco te w szy stk o  komedie.

R ozpoczynaią się pytania prokura­
to ra : — Czy żona pańska ułożyła
wspólnie z panem plan działania?

— Tak jest. Nie umiałem ń g d y  m y­
śleć bez niej.

— A czy przypadkiem  po pierw ­
szym  strzale  akcja nie została pomię­
dzy wami podzielona. Czy pan się nie 
za ją ł jednymi, a żona drugim i?

— Nie wiem. czem się zająłem, 
wiem że ja zab  iałem w szystkich.

— Dlaczego pan strze la ł?
— Nic nie wiem.

— Aczy pan wie o tern, że żostafa 
jedna osoba żyw a?

— Ja  mvslalem, żem w szystkich z« 
bił.

Następm e zadaje jeszcze kilka py­
tań jeden z sędziów. *

— Jeżli pan tak bałw ochw alczo ko­
chał żonę, to dlaczego pan w ciągał ją  
w  zbrodnię, k tóra grozi tak straszne- 
rni następstw am i.

— Ja  sądz łem. że istnieie 100 proc. 
pewności, iż policja nigdy nie dow ie 
się o rabunku.

Zaczyna pytać obrońca:
— Czy ona panu opow iadała w szysf 

ko o sobie?
— W szystko.
— I pan także w szystko o sobie 

O powiadał?
— Tak.
— I o pańskim hom oseksualiźm ie?
— Tak.
— Czy plan zbrodni, k tó ry  pan po­

w ziął. był opracow any razem  z żo­
ną?

— Nie, bo ona za ciężko myśli.
— C z y  pan zdaje sob 'e  spraw ę, i e  

żonie grozi ta  sam a. co f panu k a ra ?
ONA CHCE UMRZEĆ ZEMNA

— Panow ie — woła Malisz. — 
U wierzcie mi, ona w e, że ja iuż od­
chodzę. Będę w as prosił, żebyście ini 
pozwolili spędz'ć ostatnie godziny ra ­
zem, ona będzie głowa tłukła o mur, 
będzie chciała koniecznie ze mną u- 
mierać.

— Czy ona by ła  w ym agająca?
— Ależ nie, ona nic odemnie nie 

chciała, bo ja nic dla niej zrobić nie 
mogłem.

— U ofiar zbrodni są  rany tłuczont 
w  głow ę, czy to jest możliwe, abj 
żona pańska je zadała.

— M us'ałem te rany  zadać ja. nikł 
inny, tylko ja.

— Z obliczeń urzędow ych wypada, 
że ze zrabow anych pieniędzy brako­
w ało 3000 zł.?

— To jest niemożliwe, chyba może 
je zgubiłem. Takiej sumy u'e mogłem 
w ydać, najw yżej w ydałem  1000 zł.

MALISZOWA
Następnie na sali sądow e! pojaw ja 

się Maliszowa. Zeznaje niechętn'e, od 
czasu do czasu w ybucha płaczem. Do 
winy przyznaje się, opow iada, znane 
iuż szczegóły ze sw ego życia. Mali­
szow a ośw iadcza, iż całą winę bie 
rze  na siebie. Malisz zryw a się i mó 
wi, że to niepraw da.

Zkolei przew odn’czacy zadaje jej 
pytania, co do k ry tycznych  w ypad­
ków.

— Kto poddał m yśl całego planu?
— Ja  pierw sza.
M aliszowa opisuje w  dalszym  cią­

gu, jak przybyli na ul. Pańską, jak 
przyniosła tam wal zke. w k tórej tnlal 
Się znajdow ać w orek do skrępow a­
nia listonosza oraz sznury.

Gdy Maliszowa opowiada o w ypad 
kach, jakie nastąpiły  po m orderstw ie, 
przew odniczący zapytuje:

— C zy pani nie czuła w strętu  dfl 
siebie lub do sw olego m ęża?

— B yły takie momenty.
W  dalszym  ciągu opisuje Maliszo­

w a w ycieczkę z K rakow a do Kato­
wic oraz swój w yjazd do Rabki.

W czasie zeznań Maliszowej mąż’ 
zachow uje się niespokojnie. Gdy żo­
na obc'ąża sie, na tw arzy  jego widać 
grym as bólu I rozpaczy.

12.15 W  NOCY
G dy o godz. 12 min. 15 w  nocy 

przew odniczący odracza rozpraw ę do 
środy, godz. 10 przed poł., Malisz 
w staje  z ław ki i idąc ku drzwiom  
sa l; pada zemdlony. Posterunkow i 
podnoszą go j w yprow adzają na ko­
ry ta rz , gdzie siedzi przez chwile nie­
przytom ny. Po chwili stan jego po- 
p raw ’a się i zostaje odprow adzony do 
wiezienia.

*
Na tern zakończono roz-prawę 

wtorkową. Sprawozdanie z roz- 
iprawy wczorajszej — a& str. 1-ej.
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PORADNIK dla wszystkich

JOZEFA G

Braterskie małżeństwo przed sądem sumień
' Bftuk ra.ejsca nie pozwala nam 
przytoczyć w szystkich listów, 'a- 
kie nadsyłają czytelnicy z radami 
dla Kazimierza i Marjii, a przecież 
każdy z tych listów zdradza, jeśli 
nie duże d o św iad czen i życiow e  
lautora, to choćby jego zacne ser­
ce.

Nie brak widać dobrych ludzi na 
sw iecie, skoro z w iększości listów  
sp ływ a życzliw ość i pociecha na 
udręczone dusze braterskiego mał­
żeństwa".

Rady te niewątpliwie będą dro­
gowskazem  d'la Kazimierza i Ma- 
rji w  dalszem ich życiu.

Do Adama i Ew y sięgają zacni 
nasi czytelnicy,. by tylko pocie­
szy ć  dwa strapione serca.

Przytaczają przykłady z życia 
w łasnego i podobne wypadki, któ­
re się w ydarzyły na szerokim  
świecie.

Oto przykłady:
BYL W  ANGLJI TAKI 

W YPADEK  
, Takich małżeństw  jes t na świecie 
Wiele, wiele — bo sam ców -m ężczyzn 
nie brak i niejedna dziecina w ychow a­
na w przytułku nie tylko nie ma poję­
cia kto jest jej ojcem, aie naw et nie 
zna swej matki.

Ja sam a przed trzydziestu  laty , p ra ­
cu jąc  w pewnym zakładzie ginekologi­
cznym  z polecenia lekarza, oddalam  
do przytułku dwoje dzieci odmiennej 
płci urodzone z jednej matki, dając zu­
pełnie inne- nazw isko dziewczynce, a 
inne chłopcu.

Nie wiem, czy  ta para  nie połączyła 
się kiedy węzłem małżeńskim, nic o 
tem  nie Wiedząc że są w blisk.em po­
krew ieństw ie bliższem niż K azimierz i 
iMarja bo je jedna m atka urodziła.

Na napiętnowanie zasługuje „wielce 
m oralny" ojciec, k tó ry  unieszczęśliwił 
m atkę i przez niebaczne zdradzenie 
pochodzenia córki zniszczył jej szczę­
ście.

Przed kilku la ty  zm arł w Londynie 
sędzia, k tó r y . był wielce szanow any 
przez społeczeństwo angielskie i kró- 
lowę W iktorję. Otóż pewnego razu s ta ­
nęli-p rzed  sądem  b ra t i siostra poślu­
bieni sobie i ży jący w stosunku płcio­
wym  od kilku la t nie wiedząc o tem, 
że są rodzeństw em

,-1 któż nam zabroni się kochać — 
rzekli przed sądeni — niema takiej si­
ły  k tóraby nas rozłączyła, chyba ty l­
ko Bóg".

Sędzia wydał wyrok uniewinniający, 
a królowa wyrok zatwierdziła.

Nie musimy się wzorować na sadzie

angielskim, jednak m ożem y w ziąć pod 
uwagę w yrok i nie rozłączać dwojga 
kochających się istot tak, jak  to uczy­
nił szlachetny sędzia angielski.

Sądząc z rozpaczliw ego listu rodzeń 
stwa będą oni czekali na sw ój w yrok 
z drżącęm i sercami, a my. k tórzy  po­
wołani jesteśm y do w ydania w yroku 
postąpim y szlachetnie, abyśm y me mie­
li na sumieniu dwojga kochających się 
dzieci.

C zyteln iczka.
„RADA PIĘCIU "

Ktoś o mocnych zasadach religijnych 
może nas potępić; lecz my w ychodzi­
my z innego punktu widzenia. M iano­
wicie małżonkowie ci, będąc dobra- 
nem stadłem , czuli się bardzo szczę- 
śhwi do chwili, w której syn usłyszał 
od o jca; „żona twoja jes t moją có rką".

O dtąd zaczyna się dopiero traged ia ; 
gdyż w m ałżonkach odży ły  przesądy, 
k tóre zabraniają zaw ierać związków 
m ałżeńskich w rodzinie. O tem, że są 
to p rzesądy, dowodzi nam  fakt, że w 
w yznaniu M ojżeszowem nie ma o tem 
wzmianki — mimo całej jego surow o­
ści. Możemy więc i tu pominąć to, a 
na przeszkodzie nic stać nie będzie.

Jeżeli pójdziem y dalej i p rzypuści­
my. że rozejdą sie — co się w te d y  
stanie? Nadmienił1 już. że żyć bez sie­
bie będzie im trudno. Czyli wobec tego 
skazani są na odebranie sobie życia.

I tego absolutnie nie możem y sobie

w yobrazić, ażeby mogli ulec jakim ś 
m ało znaczącym  dogm atom  i dobro­
wolnie grzebać swoje szczęście, a co 
gorsze w ydać na siebie w yrok  śmierci.

Je s t to więc jeszcze jeden atut, k tó ry  
nie pozw ala im rozejść się.

P isalibyśm y na ten tem at znacznie 
więcej, przy toczylibyśm y nietylko w y­
znanie mojżeszowe, fakty  podobne opi­
sane w literaturze i wiele innych, lecz 
z braku miejsca w kąciku Gawędy ogra 
n iczym y się tylko do pow yższego.

5-ciu stałych czytelników  kącika G a­
w ędy:

W . AL, S. AL. S. S., AL S.. K. AL 
NIE SŁUCHAJCIE DOKTORÓW  

C zy ta jąc  codziennie tak  powszechnie 
popularne i miłe Sz. P an a  pismo, p ra ­
gnę i ja  zabrać g łos, poruszając spra­
w ę „tragicznego" zaw arcia związku 

' m ałżeńskiego pom iędzy rzekom ym  b ra­
tem i siostrą . Sam  nie wtem, może 
w śród społeczeństw a będą ludzie tacy, 
k tó rzy  źle mnie osądza lub potępią mo 
je zdanie, jednak jestm  bezwzględnie 
wielkim przeciwnikiem doradzania, a -  
żeby to m ałżeństw o m iało się rozłą­
czyć, pom ijając nawet, że to może b y ć . 
niezgodne „z n a tu rą  i praw em ".

Uważam, że nikt nie może ponosić 
konsekw encje za g rzechy sw ych rodzi­
ców, powinni oni. sami za to ciężko od­
pokutow ać chociaż moralnie.

A „więc, p, Kazimierzu i p. M arjo, w 
niczern tu Państwo, nie zawinili, nie

Dostał Kuflem w łeb
bezczelny Niem iec-prowokafor

Z Rybnika telefonują: W  póź­
nych godzinach wieczornych ub. 
wtorku restauracja Paw ła Gliwic­
kiego w Rydułtowach była tere­
nem' przykrego zajścia, jakie w y­
w ołał bawiący tam- Jerzy Berna- 
delli, w łaściciel zakładu fotografi­
cznego i realności prży ul. Dwor­
cowej 31 w Rydułtowach.

W  czasie rozm owy z Oskarem 
Dachowym, kierownikiem szkoły, 
doszło na tle : polityćznem do o- 
strej wym iany słów , w czasie któ­
rej Bernadelili, .będący zagorzałym  
Niemcem, wyraził się do Dachowe­
go „Du ferpfluchter poVbscher 
Lumpengewi'ndel", czem  dopuścił 
się zniewagi uczuć narodowych  
zarówno Dachowego, jak i obec­
nych w restauracji Polaków.

W yw ołało to odruchową demon­
stracje, która przejawiła sic w dość 
ostrej formie. Kierownik ochotni­

czej drużyny robotniczej Józef Ry­
giel sch w yciw szy  kufel od piwa, 
rzucił nim w BemadeHego, trafia­
jąc w  głow ę.

Lekko .rannego prowokatora od-, 
prowadzono do lecznicy brackiej, 
skąd po nałożeniu opatrunku został 
powierzony opiece domowej.

Prowokacyjne zajście w yw ołało  
wśród ludności silne oburzenie.-Za-, 
wiadomiona .’. o . wypadku policja 
w szczęła dochodzenie.

P. Józef Mąchtira. Kairueti. W iado­
mość otrzym aliśm y ze źródła urzędo­
wego, które m o żem y 'zd radz ić  w w y­
padku osobistego zjaw ienia się-w  naszej 
redakcji. P rzy  okazji bytności w  Ka­
towicach, prosim y nas, odwiedzić, a  
wówczas .chętnie udzielimy . szczegóło­
wych wyjaśnień. Zasadniczo informato 
rów, naszych  nie zdradzam y. ,

zw racajcie Państw o na  nic uwagi, n a  
żadnych doktorów  m ecenasów, spo­
wiedników, oraz ludzi p rzes ta rza łych  
poglądów  i form życiow ych, k tó rzy  
W am  są przeciwni.

A zatem  idźcie P aństw o za głosem  
w aszych serc. żyjcie nadal razem  jak  
dotąd, kochajcie się. bądźcie szczęśli­
wi, weseli i zadowoleni z siebie.

T ytko nie rozpaczać, nie smucić się 
i nie m yśleć naw et o rozłące. G łow a 
do góry! W ięcej energji życiow ej i 
nieugiętej woli ducha w ytrw ale wał­
czyć z przeciwnościam i losu.

W iem  co znaczy  m iłość i wielkie 
p rzeszkody w życiu gdyż sam  niejed­
ną burzę przetrzym ałem  na sw ej d ro ­
dze, omal nie miałem złam ane życie, 
a jednak w ytrw ałem  i w szystko zw y­
ciężyłem. -

Z głębi duszy i serca szczerze życz­
liwy

Kazim ierz Gołębiowski, 
NAPRAW IŁ BŁĄD OJCA

Zainteresow ana listem  „N ieszczęśli- 
. wego m ałżeństw a" czekałam  na. odpo­

wiedzi czytelników , nie chcąc pierw sza 
zabierać głosu w tej drastycznej sp ra­
wie.

Ja  znajdując się w takiej sytuacja 
nie zw ażałabym  na ojca o takiej prze­
szłości, k tó ry  widząc kochające się 
m ałżeństwo, m ąci chwile ich szczęścia.

Zw ierzając się ze spraw y, k tóra  po- 
. winna być tajemnicą zabraną do gro­
bu, popełnił: jeszcze jedną podłość, a 
może tytko głupstwo...

Czemu dawniej nie pom yślał o tem, 
że ma dziecko nie posiadające ojcow­
skiego nazw iska Niejeden w styd prze­
niosła przez to ta kobieta — a Jego. 
c ó rk a ..

Niech .mąż — niby b ra t nie bierze 
p.od uwagę słów  ojca, niech będzie durni 

, nv z czynu-sw ego. że. .naprawił, b łąd 
ojca, biorąc za małżonkę kobiętę beż 
norm alnego nazwiska.

Ż yjąc z nią szczęśliwie, niech będą 
przykładnym , wzorem dia innych m ał­
żeństw. '
■ Szczęść im Panie Boże

Łodzianka .1. P.
Prawda, że to tuż nie rady. ale 

iakkś szlachetny w yścig  w pocie- 
szau'u lreszezęśfiw ego małżeń­
stwa.

• J e d n a k  p rz y z n a ć  tr z e b a ,  że  u c z e  
's tn ic y  te g o  „ w y ś c ig u "  posługu ją , 
s ię . c z ę s to  a rg u m e n ta m i m o cn e in i,
n ie  do o d rz u c e n ia , ri:e do p o b ic ia ...

A przecież i są i' zacięci przeciw­
nicy dalszego trwania tego malżeń 
stwa.

T y m  o d d a m y  g lo s  ju tro .

Okradzenie  muzeum o r d y n a G j i  Kras ińskich
B e z c z e ln y  w y s tę p  z ło d z ie jó w

W nocy z dnia 30 na 31 b m. nie­
znani spraw cy dokonali włamania do 
m uzeum ordynacji Krasińskich w W ar 
szaw ie. Złodzieje do w ew nątrz mu­
zeum dostali się przez usunięć e tafli 
szklanej w kopule górnej. Łupem wła­
m yw aczy sta ły  się następujące przed­
m ioty:

1) strzelba m yśliw ska gen. W inc. 
Krasińskiego, darow ana mu przez ces. 
Napoleona, arcydzieło kunsztu owego 
czasu (wyk. Lepage w P aryżu)

2) M ały portrec-k F ryderyka III, 
kurfirsta heidelberskiego z r. 1600.

3) „Pokłon pasterzy", obraz należą­

cy do cenniejszych w tym zbiorze, Au 
torem  jego jest prawdopodobnie P ie - ' 
ter Coecke van Aelst, k tóry  wydajnie 
pracow ał w Antwerpji w d rug ;ej ćwied 
ci w. 16 go (Przypuszczenie prof. Hu- 
hn de Loo z Gandawy).

4) P iękny portre t męski, noszący da 
tę 1524 oraz m onogram y. W edług przy 
puszczenia prof. P. G anza z Bazylei o- 
braz ten może być dziełem M eister 
von M esskirch.

5) K ossaka Juliusza — dzieci Adama 
Krasińskiego na wózku '(akw arela).

6) Kossak Juliusz — hr. Adam Krak

‘ salski i Juljusz Kosak w powozie pocz 
towyrri (rys. piórem, pendzlein i se- 
pją). Podpis: J. Kossak 1877. Rysmiek 
ten jest wspomnieniem p o d - '--, w ka­
liskie do Ssąezyc, w których Arto-nj 
K rasiński tow arzyszy ł Juliuszowi Kos 
sakow i w roli sw a ta , do rodziców 
przyszłej żony Kossaka, Gałczyńskich.

K radzież ujaw niono w czoraj w  go­
dzinach rannych. Na miejsce p rzyby­
ły natychm iast w ładze policyjno-ślęd- 
cze. Dochodzenie prow adzi urząd śled­
czy.

W artość  skradzionych rzeczy .jest: b. 
w ysoka.

fcra w b o ! tramwajowy
1 koń zsb ty d r u g i  ranny

W godz’fiach popołudniowych 
ub. wtorku trwał miejsce ma ul. Zam 
kowej w Katowicach opodal sta­
cji benzynowej Szw idew skiego po­
ważny. karanrbol tramwajowy.

Jadący parokonną platformą Jan. 
Kaczmarek, funkcjonariusz Dworu 
Marji, należącego do Katowickiej 
S-ki Akcyjnej (Hallera 29), przy 
ojeostrożnem nawracaniu wjechał 
na tor tramwajowy, a w tejże sa­
mej Chwili wpadł, jadą-cy ze zna­
czną szybkością od strony Sie­
mianowic elektrowóz, prowadzo­
ny przez motorniczego Henryka 
Pawlika. Nie zdołał on w  ostatniej 
chwili w strzym ać wozu. skutkiem; 
czego wpadł na konie, z których  
jeden padł na miejscu, zaś drugi z® 
stal poważnie okaleczony.
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W święto umarłych
Na ' Slaskii dzień Wszystkich 

Świętych zaczai się pod znakiem 
niewnesro deszczu, który od weze 
strych sód z n rarmyeh oadal nieii- 
sfóftttte' do- południa. Zaciągnięte 
chmurami, niebo zdawało się gro­
zić niespodzianką w postaci śnie­
gu, ale o dziwo około godz. 2-ej 
PO poł. chmury pod wpływem wi­
chru rozpierzchły s :e, a ziem e za 
lały potoki jesiennego słońca.

Słaby narazie ruch uliczny jak­
by za dotknięciem różdżiki czaro­
dziejskiej począł s'e ożywiać, przy 
bierajac w godzinach wieczornych 
zwłaszcza olbrzymie nasilenie.

Celem m asowych: pielgrzymek 
były cmentarze, u -których bram 
z -tiru-dem tyillko można było się
przecisnąć. Z nastaniem mroku 
z nad m ejsc wiecznego spoczynku 
uderzyła w niebo przejasna łuna.

To żyjący oświetlaniem grobów 
uczcili cienie swych najbliższych.

-Xr
Na cmentarzach katowckich  

przy ul. Francuskiej i Sienkiewi­
cza, w Załężu i Bogucicach pano­
wał tłok nie do opisania. Rozsta­
wione rzędami u wejść na cmen­
tarze stragany sprzedawców świec 
nagrobnych, wieńców i kwiec ą 
były oblegane przez kupujących, 
to też przekupnie ledwo nadążyć 
mogli w pracy.

Przewidywania ich, że wobec 
ciężkich czasów zostaną z towa­
rem, na szcześc e nie sprawdziły 
sie. Sprzedaż dopisała w całej 
pełni.

*
W godzinach ‘ popołudniowych

R A D IO
■ 7.00. ..K iedy  ranne w stają  zo rze" . 

7.05. Giminaistyka. 7.2.0. M u zy k a  z p ły t. 
7.52. C h w ilk a  g o sp o d a r s tw a  d o m o w e­
g o  10.00. T r a n sm isja  N a b o żeń stw a  z 
k o śc io ła  N. M. P . w  W 'ełk  ich P ie k a ­
rach pa Ś lą sk u . 11.40.- W ia d o m o śc i o  
ek sp o rc ie  p o lsk im - 11.45. K om unikat 
M in isterstw a -O p iek i S p o łeczn ej. 1 1 5 0 . 
W ia d o m o śc i b ie ż ą c e . 11.57 S y g n a ł c z a ­
s u  i 'h e jn a ł- z K rak ow a . 12 05. M u zyk a  
(p ły ty ) ,  12.35- W ia d o m o śc i m e te o r o -. 

J o g .  12.38. M u zyk a  t (p ły ty ) .  15.25. Ś>ą- 
sk ie  i s to łe c z n e  w ia d o m o śc i gos^ od . 
15.40. Tr-io a-moill P io tra  C zark o w sk ie­
g o . 15.40. O d c z y t  z W a r sz a w y .-  16.55.- 
T ra n sm isja  recita lu  o r g a n o w e g o . 17,50. 
Mittzyka (p ły ty )  18.00 ..K atakum by  
rzy m sk ie" , - 18.20. . S łu ch o w isk o  p. t.5 
•■Don Juan T enor io" . 19.35. R o zm a itó -  
śoi. 19.40. „Na grob ach  b o h a te r ó w 1*. 
19.55.' W ia d o m o śc i sp o r to w e . 20,00. -F e-’ 
b eton  p it.:'. „W  dzień  Z ad u szn y"  20.50. 
••W idm a" -4- s c e n y  lir y c z n e  z p o em a ­
tu' Adam a M ick iew icza  „ D z ia d y "  —  z 
m uzyka S ta n is ła w a  M oniuszki; 22 00. 
S k rzy n k a  p o cz to w a  tech n iczn a  • 22 15. 
" 'J d o m o ś c 1 sp o rto w e. 22.25. M u zyk a  
••"HrÓii.a (p ły ty ) .  23.00. W ia d o m o śc i
;' -Mporolnof______

|  łaszenia • n r n r n f |
KłOS.K S P O Ż Y W C Z Y  d o  sp rzed an ia  
luh w y d z ie r ż a w ie n ia  od za raz. Z g ło ­
sz e n ia :  F e lik s M ich n iew sk i. L u b lin iec,
1V  - . . O  - in j - ń  yy 2 2 .

MAGIEL N O W Y  firm y S ch a m el do 
sp rzed an ia . Z g ło szen ia :  M aria M atusi-
Wrtwn Jr fipiowrillti. i»* .Innnsn 1.

M ASZY NP DO  PfSANJA o k a ź y M e  
sp rz ed a  Z akład m ech a n iczn y  „R e- 
łitottł** S ta w o w a  3.
P A R C E L E  b u d o w la n e  w  K a to w ica ch -  
L ig o c ie  sp rzed a m . W ia d o m o ść : P io tr
S łą h o ii. L igo ta . ul. K łodn icka. ________
NA Z A D U SZ K I! P r z y  zak u p n ie  w ie ń ­
c ó w  i k w ia tó w  na g ro b y  sw y c h  naj­
b liż sz y c h  n ie  za p o m in a jc ie  o  sp ełn ien iu  
o b o w ią z k u  o b y w a te lsk ie g o , za o p a tru ia c  
s ie  w  n ie w' z a k a łd z ie  o g ro d n iczy m  S ie  
rocirica im . d -ra  M ie leck ieg o  w  K ato­
w ica ch  nL P le b is c y to w a  (g ó rn a ), te l. 
25-76.

odbyła się na cmentarzu wojsko­
wym obok strzelnicy miejskiej w  
Katowicach podnosła uroczystość
uczczenia* poległych żołnierzy woj 

. ska polskiego.
Po modłach żałobnych, które od 

[prawił ks. kapelan Snkowski w 
otoczeniu, duchowieństwa, starszy 
m y wojskowej, przedstawić eii 
władz cywilnych i miasta nastąpi­
ło rozpalenie symbolicznego ogmi- 
ska, poczetn złożono wieńce na 
grobach żołnierzy.

W uroczystości tej tłumny udział 
wzięła ludność cywifaa i wojsko. 

*
Na cmentarzu katowickim przy 

ui Francuskiej, gdzie spoczywają 
pirocliy pierwszego wojewody ślą 
skiego ś. p. Rymera* i w  eiu zasłu­
żonych Ślązaków, zebralii się w go 
dżinach popołudniowych przedsta­
wiciele władz ’wojewódzkich, miej 
sk ch, delegacje stowarzyszeń i 
związków. Na grobach zasłużo­
nych Ślązaków złożono liczne 
wieńce. Również szereg wień­
ców zwożono u stóp pięknie ude­
korowanej płyty ku czci Niezna­
nego Powstańca pirzy placu' Wol­
ności.
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hatow Gkiego
N a z a k o ń c z e n ie  se zo n u  s tr z e le c k ie g o  

u rzą d za  K om enda P o w ia tu  Z. S. K a­
to w ice  w n ied z ie lę  5 b. m. o g o d z i 13 
z a w o d y  s tr z e le c k ie  o m istrzo stw o  p o ­
w iatu  n a  s tr z e ln ic y  g a rn izo n o w ej w Ka  
to w ica ch  p rzy  parku K ośc iu szk i.

W  za w o d a ch  m ogą w zią ć  u d zia ł p a ­
n ie  i p an ow ie  p o s ia d a ją c y  o d zn a k ę  
strze le ck ą , kl. I (z ło ta ) . S tr ze la n ie  do  
ta r c z y  n a  od ileg łość  50 mitr. z  p o zy c ji  
le żą ce j  b ez  p od p arcia  i z  broni m a ło ­
k a lib row ej w yrob u  k r a jo w e g o  z  p r z y ­
rząd am i celo-wm iczemi o tw a rtem i bez  
prżęziern-iika. D o zaw o d ó w , sta w a ć  m o ­
gą  u c z e s tn ic y  z w łasn ą  bronią, o tle 
od p o w ia d a  ona p o w y ższy m i w arunkom .

. B liż s z y c h  sz c z e g ó łó w  i w y ja śn ie ń  u- 
d z ie la  K o m en d a  P o w ia tu -’ Z. S . w  K a­
tow ica ch , ul. F ran cu sk a  49 (D o w ó d z ­
tw o  D y w iz ji)  Teilel. 210 i 2 2 ,91 .

O p rócz d y p lo m u  -zdobyiw ca o trzy m a  
n ag ro d ę .

R E P E R T U A R
TEATRU P0iSK€(£0

C z w a rtek , 2.11 o g o d z . 20' „H or-  
szryń sk i" .

„HORSZTYŃSKI *
D ziś , w czw a r tek , . 2  lis to p a d a  o 

g o d z . 20 jeden  z n a jp ięk n iejszy c h  dra­
m atów  S ło w a c k ie g o  „ H o rsżty ń sk i"  za ­
w sz e  z  en tu z jazm em  p rz y jm o w a n y  
przez  p u b liczn ość . W  g łó w n y c h  rolach  
w y stą p ią  pp. B ies ia d eck a . H ańska. M a- 
recika. A rnold t, B r y liń sk i (H o r sz ty ń -  
sk i), B a lick i, B randt Q zajikow sk \ G o d ­
le w sk i. Jastrzęb sk i, M o d ze lew sk i. Z b y-  
sz ew sk i i inni.

„M U SISZ  SIĘ  ZE M NĄ OŻENIĆ"
W  R Y B N IK U

Jutro, w  p iątek  3 b. m. T ea tr  P o lsk i  
z K ato w ic  w y je ż d ż a  do R ybnika , gd z ie  
w sa li H otelu  „ Ś w ierk lan iec"  o d egra  
sz tu k ę  w 4 ak tach  p. t. „M u sisz  s ię  ze  
m ną ożen ić" ,

R m oi—prowokator
W c z o r a jsz e g o  w ieczo r a  ■ restau racja  

B arn erta  .w K atow icach  p rzy  h i .  P o c z ­
to w ej b y ła  teren em  zu ch w ałej p ro w o ­
k acji. jak iej d op u ścił s ię  37-letm  F ran­
c is z e k  R am ola, m ieszk a n iec  baraku  
m iejsk ieg o  (K rólow ej Jad w ig i 10)

W śró d - o k r z y k ó w  a n ty p o lsk ic h  o d e ­
z w a ły  s ię  też  i o k rzy k i „ H e l  H itler '4 
w z n o sz o n e  p rzez  R am ola , w obec c z e g o  
z a w e z w a n o  p o licję , k tóra  p ro w o k a to ra  

sp r o w a d z iła  do aresztu
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Dziś 
słońce i ciepło, 

jutro deszcz i wiatr!
T ego n ie  z n ie s ie  n aw et n ajzdrow sza  c e r a  b ez  
u p r z e d n ie g o  p rzygotow an ia ; s iln e  w ah a n ia  
tem p eratu ry  pow od u ją , że  skóra  s ta je  s ię  

szo rstk ą  i w io tczeje .

Krem  b io lo g ic z n y
Eukutol 6

chroni d o sk o n a le  c e r ę  przed szkod liw em i 
w pływ am i a tm o sfer y czn em u  
B y k ażd em u  d a ć  m o ż n o ść  w y p rób ow an ia  
n a sz e g o  krem u b io lo g ic z n e g o  i p rzek on an ia  
s ię  o  j e g o  zb a w ien n em  dzia łan iu , obniży­
liśmy znacznie ceny:
d u że  p u d ełk o  k o sztu je  teraz tylko zł 1 ,4 0  
m a łe  „ „ zł 0 .7 8

Czarni i Garbarnia
na osta ln ich  m iejscach  w  lid z e

W  dniu w c z o r a js z y m  ro zeg r a n o  
c z t e r y  m e c z e  o m is tr z o s tw o  lig i. W al­
ka o  ty tu ł m istrza  nie z o s ta ła  je sz c z e  
r o z s tr z y g n ię ta  i w  d a lsz y m  c  ągu  m a­
m y tu c z te r e c h  r ó w n o r z ę d n y c h  k a n d y ­
d a tó w ,. a m ia n o w ic ie  R uch, W is łę , P o -  
g  ń i C r a c o y  ę.

W  gru p ie  w a lc z ą c e j  o u trzym ań  e s ię  
w  lid ze , r o z g r y w k i z o s ta ły  u k o ń czo n e

— d r u ż y n y  C za rn y ch  i G arbarni z o s ta li!  
w y e lim in o w a n e  d o  turnieju k w a i i fk a -  
c y jn e g o .

W y n ik i m e c z ó w  b y ły  następujące?, 
w  K rak ow ie: W is ła  —  P o g o j 1:1; W5 
W a r sz a w ie :  C zarni —  W a r sz a w ia n k a  
3 :2 ; w  Krak w ie :  P o d g ó r z e  —  O arb af  
nia 2:0  i w  P ozn an iu : W a rta  —  Strze*  
le c  2:2.

II wról sezonu łyżwiarskiego
Otwarcie sztucznego lodowiska katów ckiego

Z a p o w ied ź  o tw a r c ia  sz tu c z n e g o  to ­
ru ły ż w ia r s k ie g o  w  .dniu 1 1 . listop ad a  
r. b. w y w o ła ła  w  k o łach  m iło śn ik ó w  
sportu, ły ż w ia r s k ie g o  i h o k e jo w e g o  na  
Śląsku , o g ro m n e z a in te r e so w a n ie . M lo  
d z ież  i d o ro śli p rzy g o to w u ją  s ię  do  
o c z e k u ją c y c h  ich  na ś l iz g a w c e  p r z y ­
jem n o śc i, zaop atru jąc  s ię  w  n o w y  
sp rz ę t sp o r to w y , b y  w o ln e  ch w ile  spę  
d za ć  na b ia łej tafli lo d o w isk a . W  
p ro g ra m ’e o tw a r c ia  lo d o w isk a , p oza  
p op isa m i, ły ż w ia r sk ie m j se n sa c ją  b e-  
d ze  w y s tę p  m istrza  C z e c h o s ło w a c j i w  
h okeju  na lo d z ie , k tó r y  o b ecn ie  za li­
cza  s ię  do n a jlep szeg o - z esp o łu  h o k e ­
jo w e g o  E uropy. D zięk i zgran iu  oraz  
w y b itn y m  g ra c z o m  —  c ie s z ą c y m  się  
w  C z e c h o s ło w a c j' p o p u larn ością  —  
w y s tę p  te i d ru ży n y  stan ow i se n sa c ję  
dla m iło śn ik ó w  i z n a w c ó w  sportu  h o ­
k e jo w e g o .

C elem  u n ikn ięc ia  natłoku  na lod ow i 
sku oraz u ła tw ien ia  d ostęp u  dla^, pu­
b liczn o śc i —  obn żo n o . c e n y . w s tę p ó w ,  
na tor. kart se z o n o w y c h , oraz u regu ­
lo w a n o  g o d z in y  u rzęd o w e  zarządu .

J e d n o r a z o w y  w stę p  na tor dla m ło ­
d z ie ż y  w y n o s i 49 g r o s z y  od o so b y ,  

i dla d o r o s ły c h  99 gr„ se z o n o w a  karta  
w stęp u  60 zł. od o so b y , dla c z ło n k ó w  
Ś l. T o w . Ł y ż w . 40 zł.. Karta se z o n o ­
w a  dla m ło d z ie ż y  szk o ln ej 30 zł. U -  
d z ;a ło w c y  sp ó ld z  elm k o r z y s ta ją  z b ez  
p ła tn y ch  w stp ę p ó w . P o z a te m  w p r o w a  
d.zone m ają b y ć  dla m ło d z ie ż y  sz k o l­
nej b 'le ty  po 25 gr. o ile zak ład  nau­
k o w y  w y k u p i od razu  1000 b ile tó w . 
Ś liz g a w k a  o tw a rta  b e d z :e od 11 b. m. 
co d z ien n ie  od g od z. 9 do 22 z d w u ­
god zin n ą  p rzerw ą  o b ia d o w ą  od  13 do 
15-ej.

T e g o r o c z n y  program  sp o r to w y  
sz tu c z n e g o  toru ły ż w ia r s k ie g o  w  Ka- 
t o w c a c h  p rzew id u je  s z e r e g  in teresu ­
ją c y c h  a tra k cy j ły ż w ia r sk ic h  i im prez  
h o k e jo w y c h . N a w ią z a n o  k ontakt z  o -

śro d k iem  ły ż w ia r sk im  W ied n ia , a miał 
n o w ic ie  W . E. V.. ora z  torem  „ E n g e l-  
mon-na" w  W iedn iu , skąd  p o d o b n ie  
jak w  roku u b ieg ły m  —  zap ew n ion y;  
j e s t  p rzy ja zd  w ie lu  z a w o d n ik ó w  naj­
lep sz e j  k la sy  z K arolem  Schafereriifc 
Illy  i O lly  H olzm ann , m istr z o w sk ą  o a -  
rą P a p e z  — Z w ag , Emimi P u t^ n g e r  
i in. P o z a te m  za rzad  toru o tr z y m a ł  
o fe r tę  na w y s tę p  z a w o d o w e j  m istrzy ­
ni ły ż w ia r sk ie j  E u rop y, p. M elittyt 
B runner, p r z e b y w a ją c e j  o sta tn io  w  
L on d y n ie , g d z  e  pelrn funkcję h o n o ro ­
w e g o  tren era  K ró lew sk ie g o  K luba  
Ł y ż w ia r sk ie g o  (Q u een s Ice  C lub L o n ­
don). P . B runner za m ierza  w y s tą p ić  
w  K a to w ica ch  w  to w a r z y s tw ie  Tay­
lora , z n a k o m iteg o  ły ż w ia r z a  an g ie l­
sk ieg o , tw ó r c y  n o w o c z e s n y c h  form  W 
ły ż w ia r s tw ie  św ia to w e m .

P o n a d to  z pośród  liczn y ch  o fert ho­
k e jo w y c h  na w y r ó ż n ie n ie  za s łu g u ją  
z g ło s z e n ia  d rużyn  A ustrii, Ruinunji, 
W ę g ie r  oraz  d o sk o n a łe g o  zesp o łu  A k a  
d e.m lck iego Anglj; „O xfo rd u “, i k tó r y  
w y b e r a  s'ę  na tou rn ee do E u rop y . 
P o lsk i Z w ią z ek  h ok eja  na lo d z ie  per­
traktuje z r ep rezen ta cją  h o k ejo w ą  Ka  
n ad y, k tóra z. k oń cem  listo p a d a  p r z y ­
jeżd ża  na s z e r e g  m e c z ó w  do E u rop y .

Samo bola  
na ołoc e cmentarnym

Z M y s ło w ic  d o n o szą : D z is ie js z e j
n o c y  p rzech o d n ie  zn a leź li na p ło c ie  
cm en tarza  k a to lick ieg o  w  M y s ło w i­
cach  zw łok j 2 0 -le tn ieg o  Jana P y tla k a , 
ijre szk a ń ca  M y s ło w ic  (ul. L enera , ba­
raki), k tó ry  w  zam ia rze  sa m o b ó jczy m  
p o w ie s ił  sie.

Jak u sta lon o  p r z y c z y n a  sam o b ó j­
stw a  b y ł brak p ra cy  o ra z  n iesn ask i ro 
dzinne. Z w łok i denata o d sta w io n o  do  
k o stn ic y  szp ita la  m ie jsk ieg o
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Tajemnice toru wyścigowego
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K o sm a la  z ro z u m ia ł  że  w y d o s ta n ie  się 
2  p rz e d z ia łu  b ęd z ie  o w ie le  tru d n ie jsze  
n iż  dostan ie  się tam. U siad ł w iec  z n o w u  —• 
a le  s t ra sz l iw ie  w y trz e sz c z o n e  o c z y  R ity  
i p o tw o rn ie  w y k r z y w io n a  s t r a c h e m  tw a rz  
tnie d a ły  m u spokoju . P o s ta n o w ił  uc iek ać  
c h o ć b y  m ia ł u ż y ć  p rz e m o c y  w o b e c  k o n ­
d u k to r a  —  c h o ć b y  m iał z a t r z y m a ć  poc iąg  
s y g n a łe m  a la rm o w y m . O d y  w y c h o d z i ł  
iz p rz e d z ia łu ,  w z r o k  jego p ad ł  na  n e s e s e r  
R i ty  le ż ą c y  na sąs ied n iem  n ieza ie tem  łó ż ­
k u  p rz e d z ia łu  sypialnego. M achinalnie  
o tw o r z y ł  w iek o  i u j rza ł  p ien iądze . B a n k ­
n o t y  leża ły  pod  o p ask am i —  ró w n e ,  no w e  
Ś a k g d y b y  p ro s to  z pod  p ra sy .  O bok  le ż a ły  

ru lo n y  m o n e t  s re b rn y c h .  W id o czn ie  R ita  
m u s ia ła  b rać  takie p ien iądze  jakie jej d a -  
iwano i nie m ia ła  czasu  na  w y b ó r .

B a n k n o ty  K osm ali  z g a rn ą ł  r ę k ą  do k ie ­
szen i ,  b ilonu  w ziąć  nie m ógł. a żal m u b y ­
ło z o s ta w ić  tak ie j  s u m y  p ien iędzy . W o b e c  
te g o  w sz y s tk ie  p ien iądze  w rz u c i ł  do n e se ­
s e ru  i z a b ra ł  go ze sobą.

Z nów  os trożn ie  uchy li ł  d rzw i na k o r y ­
ta rz .  K o n d u k to r  s ta ł  o d w ró c o n y  od niego 
p lecam i w  niedalek ie j od leg łości. K osm ala  
c icho o tw ie ra ł  d rzw i coraz  szerzej.  B y ł  już 
p r a w ie  zupełnie  p e w n y  że zdo ła  ujść nie- 
sp o s t r z e ż o n y .  G dv  już zrobił d w a  kroki po 
cho d n ik u  k o r y ta r z a  w  s tro n ę  w y jśc ia ,  
k o n d u k to r  o b e jrza ł  się. Z o b a c z y ł  go! K os­
m a la  p o s tan o w ił  dz ia łać  energ iczn ie ,  z a ­
w ró c i ł  i p ę d e m  w p ad ł  na  k o n d u k to ra .  T e n  
n ie  spodz iew ał się tak ieg o  a ta k u .  U d e rz o ­
n y  b y k ie m  p o to czy ł  się w ty ł.  B y ł  jednak  
n a  tyle  p rz y to m n y ,  że nic k r z y k n ą ł  abv  nie 
p r z e s t r a s z y ć  p a s a ż e ró w  śp iący ch  w  p rz e ­
dz ia ła c h .  C hcia ł z re sz tą  sam odzie ln ie  roz­
p r a w ić  się z tym , jak  sądził ,  z łodzie jem  
k o le jo w y m . B y ł to s t a r y  w y s łu ż o n y  w e te ­
ra n  z armji polskiej  w  A m e ry c e ,  m a jący  za 
s o b ą  d o św iad czen ie  lat w ojennych .
O c k n ą w s z y  się z chw ilo w eg o  o szo ło m ie ­
n ia  dopad ł K osm alę  i k i lkom a b o k se rsk iem i 
u d e rzen iam i zw alił  go na ziemie. T e ra z  d o ­
p ie ro  g d y  K osm ala leża ł  bez  ruchu  na zie­
m i — k o n d u k to r  po c iąg n ą ł  h am ulec  a u to ­
m a ty c z n y .

Z o g ro m n eg o  ro zp ęd u  poc iąg  s ta n ą ł  nie­
m a l  w  m iejscu z n ie sa m o w ity m  z g rz y te m  
k ó ł  i ham ulców .

K onduk to r  nie chciał ode jść  od Kosmali,
. c zek a ł  aż  o b s łu g a  poc iąg u  trafi do w a g o n u  
sy p ia ln eg o .

Is to tn ie  po  kilku  m inu tach  nadkonduik tor  
" 5  k o n d u k to rz y  w padli do w ag o n u .
_ K ondu k to r  dał im znak a b v  z a c h o w y w a l i  
Się możliwie najc isze j i szepną ł:

—  Złodziej!
T ru d n o  je d n a k  b y ło  o cisze w o b e c  a la r ­

m u  k tó ry  o g a rn ą ł  c a ły  pociąg . P o  chwili, 
z a c z ę ły  o tw ie rać  się d rzw i różnych  p r z e ­
d z ia łó w , a p a sa ż e ro w ie  w  negliżu t rw o ż l i ­
w ie  z a p y ty w a li  co się s ta ło .

Nadkonduiktor p o ch y la jąc  sie n a d  K o s­
m a la .  spy ta ł :

—  Kogo on o k ra d ł?
—  P a s a ż e rk ę  z szós tego  p rzedz ia łu ,  ta 

d a m a  musi m ieć  m o c n y  sen s k o ro  nie ty l-
’k o  że się nie obudziła  p r z y  k ra d z ie ż y  ale 
je szcze  i te ra z  śpi.

—  T rz e b a  ją  obudzić , dow iedz ieć  się co 
jej skradz iono .

K o n d u k to r  zapukał  raz  i drugi do p rz y m ­
k n ię ty c h  drzwi p rzedz ia łu  ale nie o t r z y m a ł  
odpow iedz i .  Z apuka ł  mocniej i znów  bez  
re z u l ta tu  w ó w c z a s  o tw o r z y ł  d rzw i s z e ro k o  
i  zebran i  w  k o ry ta rz u  w a g o n u  us łysze li  je­
g o  k rz y k :

— M o rd e rs tw o !  T a  pani je s t  z am o rd o ­
w a n a .
\  .W szy scy  pobiegli w  s t ro n ę  d rzw i prze--

V  W
dzia łu .

K osm ala , k tó re m u  zw olna  w r a c a ł a  św ia ­
dom ość , nie w id ząc  w o kó ł s iebie  n ikogo, 
podn iós ł  sie z w o ln a  i zam ie rza ł  uc iekać . 
W  tej chw ili  na  ram ię  sp a d ła  m u  silna  d łoń 
k ie ro w n ik a  pociągu .

—  Nie p ta szk u ,  ta k  d o b rz e  n iem a! Ju ż  ty  
n a m  się nie w y m k n ie sz !

O d p ro w a d z o n o  go do  p rz e d z ia łu  s łu ż b o ­
w ego , n e s e s e r  k o n d u k to r  zo s taw ił  u  siebie.

—  C o robić  te r a z ?
■—• T rz e b a  jechać  do p ie rw s z e j  w ielk iej 

s tac ji  i tam  zam ienić  w agon  syp ia lny .  W ł a ­
dze  nie p o zw a la ją  zm ieniać  pozycji  zw ło k ,  
z w ła s z c z a  w  w y p a d k u  zbrodn i.  &

P o c ią g  ru sz y ł ,  p a sa ż e ro w ie  o czy w iśc ie  
nie m ogli już  z m ru ż y ć  oka. W s z y s c y  p o u ­
biera li  się, c zek a jąc  n iecierpliwie na chw ilę  
w  k tó re j  b ę d ą  mogli opuśc ić  u p io rn y  w a ­
gon.

P o c ią g  z a t rz y m a ł  się n a  najbliższej m a­
łej stacji. W y p a d e k  o pow iedz iano  d y ż u r n e ­
m u  ruchu  i k a z a n o  mu n a ty c h m ia s t  telefo­
n icznie  z a a la rm o w a ć  policje i w ład ze  k o le ­
jo w e  w  Lublinie.

K osm ala  b y ł  zupe łn ie  obo ję tn y  na to co 
się w okół niego działo. Nie o d p o w iad a ł  n a  
żad n e  p y ta n ia  k ie ro w a n e  w  jego  s tronę .  
C z a s  ty lk o  d łu ż y ł  m u się n ie s łychan ie .  Już  
cz e m p rę d ze j  chc ia ł  zna leźć  sie w  ręk ach  
w ła d z  s ą d o w y c h  k tó ry m  m óg łby  o p o w ie ­
dz ieć  w sz y s tk ie  pobudki jakie sk ło n i ły  go 
do pope łn ien ia  tego czynu.

W  Lublinie do w a g o n u  w e s z ła  policja. 
K osm alę  w y p ro w a d z o n o  n a  pe ro n .  P a s a ż e ­
ro w ie  zaczęli p r z e p r o w a d z k ę  do z a p a so ­
w e g o  w a g o n u  syp ia lnego , k tó ry  p o d s ta ­
w iono  na  sąsiedn ie j  linii.

W  lokalu p o s te ru n k u  po licy jnego  o czek i­
w ał już sędz ia  ś le d c z y  i p ro k u ra to r .  Nie­
zw ło c z n ie  ro zp o czę to  ś led z tw o . P o  us ta le ­
niu w sz y s tk ic h  d a n y ch  o so b is ty ch  —  s ę ­
dzia  ś le d c z y  ro z p o c z ą ł  indagacje .

—  C zy  p rz y z n a je  sie pan  do z a m o rd o ­
w a n ia  tej d a m y  w  w ag o n ie  sy p ia ln y m ?

—  O w sz e m , p rz y z n a ję  sie.
—  P ro s z ę  n a m  o p o w ied z ieć  k im  je s t  za­

m o rd o w a n a .
Kosmala za z ą ł  o p o w ia d a ć  h is to rię  ży c ia  

R i ty  von  Detoff, o czy w iśc ie  nie szczęd ząc  
jej s t ro n  c iem nych  i sze ro k o  om aw ia jąc  
k ry m in a ln ą  dz ia ła lność  n a  to rze  w y ś c ig ó w  
k o n n y c h .

—  Ja k ie  b y ł y  b ezp o śred n ie  m o ty w y  p a ń ­
sk iego  czy n u  —  p y ta ł  sędzia .

—  C h c ia łe m  się zem ścić ,  p rz y s ię g łe m  
je j  zem stę  za ca łe  moje z m a rn o w a n e  ż y ­
cie. P a n ie  sędzio! P a n  musi m n ie  w y s łu ­
chać, pan m usi mnie z rozum ieć .  P r o s z ę  mi 
u w ie r z y ć  że  nie z a m ie rzam  w  ten  sposób  
zm nie jszyć  s w ą  odpow iedz ia lność ,  nie! W  
tern s tad ju m  m ojego  ży c ia  na n iczem  mi już 
nie  za leży . N iem am  co osłan iać .

P a n ie  sędzio! M a pan p rz e d  s o b ą  c z ło ­
w iek a ,  k tó ry  ś w ia t  i życ ie  p o jm o w a ł  zgo­
ła odm ienn ie  n !ż  w s z y s c y .  G łęboko  w ie ­
rz y łe m  w  teorię , że szczęśc ie  c z ło w ie k a  
je s t  zależne ty lk o  od jego woli, że  czło­
w ie k  jes t  w ła d n y  o d su n ąć  od siebie p re c z  
w s z y s tk ie  troski i zm artw ien ia ,  że  m a  
m o ż n o ść  i św ię te  p r a w o  w z n o sz e n ia  się 
po n ad  z w y k łą  codz ienność .

Jakiem! d ro g am i e h c :a łe m  dojść  do ofia­
ro w an ia  ludzkości am u le tem  w iecznego  
s z c z ę ś c ia ?  Z araz  pow iem ! Kiedy, g d y  b y ­
łem  jeszcze  b a rd z o  m ło d y  z a s trz y k n ię to  
m i ś ro d ek  n a rk o ty c z n y  — zdaje się, że b y ­
ło to p o  z łam aniu  nogi. M iało to u su n ąć  mi 
ból. R zeczyw iśc ie ,  dz ia łan ie  n a rk o ty k u  b y ­
ło w r ę c z  c u d o w n e .  Nie ty lko  m inął ból —  
ale n ig d y  jeszcze  nie czu łem  sie tak  do­
b rz e ,  ta k  lekko  i szczęśliw ie  jak  w ła śn ie

w ó w c z a s .  P o w tó rz o n o  m i ten zab ieg  k i lka ­
k ro tn ie .  P o  t rz e c im  z a s t r z y k u  z a c z ą łe m  
ju ż  z n iec ie rp liw ośc ią  w y c z e k iw a ć  n a ­
s tę p n e g o  —  zn ó w  ch c ia łem  p r z e ż y w a ć  te 
sa m e  s łodk ie  m o m e n ty . .W ó w c z a s  z a d a łe m  
so b ie  py tan ie  — d laczeg o  c z ło w ie k  zam o ż­
ny ,  m a ją c y  m o ż n o ść  n a b y c ia  sob ie  n a rk o ­
ty k u  rna m ożność  p rz e ż y w a n ia  tak ra d o s ­
n y c h  chw il —  a c z ło w iek  ubogi nie m oże 
n a w e t  ukoić bólu  jaki go trapi i to  nie ty l­
ko  bólu  f izycznego , a le  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
dzie  m o ra ln eg o ,  k tó r y  trap i ,  pan  to  c h y b a  
s a m  wie, dużo  w ięce i  niż w szelk ie  bóle fi­
zy c z n e .  C hc ia łem  w ó w c z a s  s tw o rz y ć  g r u ­
pę  ludzi —  a p o s to łó w  szczęścia  —  k tó ra b y  
um o ż liw iłab y  ludności ubog ie j  k o rz y s ta ć  
z n a rk o z y .

S ę d z ia  ś le d c z y  z ro b i ł  n iec ie rp l iw y  ru ch  
ręk ą .

—  Niech mi p a n  nie p r z e s z k a d z a  —  nie­
m al k r z y k n ą ł  K osm ala  —  w iem  co mi pan  
chce p o w ie d z ie ć  —  że to  k ła m s tw o ,  że to
zb ro d n ia  i utopja. Z a ra z  się  p an  p rz e k o n a ,  
że  w ie rz y łe m  w  da leko  w ię k sz e  u top je . 
S tu d jo w a łe m  w e te ry n a r ię .  P a t r z y ł e m  na  
m ęki z w ie rz ą t  c h o rv c h  i p rz e c ią ż o n y c h  
p ra c ą .  N a n rz y k ła d  konie! W id o k  k a ż d e j  
s z k a p y ,  k tó re j  ży c ie  w idocznie  b rzw U o  
z p o w o d u  b ra k u  sił i p rzec iążen ia  ro b o tą  
u p e w n ia ł  mnie że  z w ie rz ę ta  m a ją  t a k ;e s a ­
m o  p r a w o  do szczęśc ia  jak  ludzie . N a w e t  
w ięk sze !  B o  sam e nie m o g ą  sobie  nic p o ­
rad z ić  w  s w y c h  tro skach .  C z y  c z ło w ie k o ­
w i n ie  p r z y p a d ło  w  udziale  o p iekow an ie  
się szczęśc iem  istot n iższych  i od t reg o  z a ­
le ż n y c h ?  P o w ie  p a n ,  że  to zbrodn ią  w o ­
b e c  zw ie rz ą t ,  bo one nie m o g ą  p ro te s to ­
w a ć  p rz e c iw  zad a w a n iu  im tru c izn y ,  k tó ­
ra s k r a c a  im życ ie .  Ale t r z e b a  p o s ta w ić  się 
w  roli konia upad a jąceg o  pod  b rzem ien iem  
c i ę ż k e j  p ra c y  od  św itu  do  nocy .  C z y  te ­
m u zw ierzęciu  nie je s t  w s z y s tk o  jedno c z y  
padn ie  d z ;ś c z y  za s z e re g  l a f 3

P rz e c h o d z ę  do tem atu . I n te r e s o w a łe m  
s ię  w y śc ig am i konnem i i znów  teo r ia  m o ­
ja  o p a n o w a ła  Tnn'e ca łkow ic ie .  C z y  .nie n a ­
le ż y  pom óc kon iow i do os iągn ięc ia  z w y ­
c ię s tw a  —  sk o ro  to z w y c ię s tw o  jes t  jego 
ch lu b ą  i c h w a łą  —  je s t  ce lem  życia . D o­
p in g o w a łe m  kon ie  —  to  p r a w d a .  Ale b e z ­
in te resow nie ,  w  imię sw e j  idei i dla n ic z y ­
jego  in te resu . C z y  jed n ak  w  ty m  b ru d n y m , 
c u c h n ą c y m  św iec ie  m ożna  b y ć  id ea l is tą?  
O p ę ta ła  m n ie  sza jk a  a fe rz y s tó w .  W y k o ­
rzys ta li  m oją  n ęd ze  —  złudzili m nie  ob ie t­
n icą, że zdobędę  w ie le  p ien iędzy  na  s w o ­
je  ideje. Zm uszali  mnie do c z y n ó w  p r z e ­
ciwnych- p ra w u  —  ale b ę d ą c y c h  w  ich in­
te res ie .  G rzęz łem , z k a ż d y m  d n iem  w ięce j  
za p a d a łem  w  bagno . W ś ró d ,  sze reg u  a fe ­
r z y s tó w  ona b y ł a  na jgo rsza .  O p ę ta ła  innie  
n a jp ie rw  g o tó w k ą ,  po tem  m iłośc ią  —  a po­
tem  nap o i ła  zd rad ą .  Sum ien ie  g ry z ło  m nie ,  
chcia łem  je zabić, szu k a łem  n a rk o ty k u ,  
sz u k a łe m  p ien iędzy  i... pope łn iłem  z b ro ­
dnię. Jed n ą ,  późnie j d ru e ą .  P o t e m  już  nie 
w id z ia łem  nic w okół siebie —  ty lko  p ra g ­
n ą łe m  zem sty . Nie na niej —  bo  życie  tej 
k o b ie ty  nic m nie  n ‘e  obchodziło .  J a  chc ia ­
ł e m  śm ierc i —  sym bo lu . C h c ia łem  zap ro ­
te s to w a ć  w o b e c  św ia ta  p rz e c iw  zbrodn i 
na mnie spełnionej. Cel sw ój o s ią g n ą łe m  —> 
niech p a n  robi ze m n ą  co pan chce!

Sędz ia  s łu ch a ł  tego p rz e m ó w ie n ia  
z u w a g ą ,  p o te m  jed n ak  rzek ł:

—  P a n  jednak, uc iek a jąc ,  m ia ł  ze_ so b ą  
walizkę  z p ieniędzm i pani von Deloff — a  
to  już kw alif iku je  czy n  pańsk i  — do  m o r­
d e r s tw  ra b u n k o w y c h .  C z y  zdaie  p an  sobie  
s p ra w ę ,  że czek a  p a n a  są d  d o ra ź n y ?

(D alszy  c iąg  jutro).
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Wynagrodzenie dla jednego -praca dla catei rodziny
Ponure łilstorje dworu w Czerwionce

Zam ieszczone w  swoim czasie a r ty ­
kuły o stosunkach panujących w na­
leżącym  do koncernu W spólnoty Inte­
resów  maiatlou C zerw ionka na Śląsku 

w yw oła ły  siłne echo 
w śród ży jących  w c eżkich w arunkach 
m iejscow ych robotników , k tórzy  łu­
dzili się przez jak iś czas, że u jaw nie­
nie tych rzeczy  przez gazetę  wpłynie 
dodatnio na

poprawę ich doli.
Z łu d z e n ie  to  je d n a k  k r ó tk o  t r w a ło .

Zaufany zarządcy  m ąiątku, szafarz 
Pella, naigryw ał sie z robotniików oś­
w iadczając w kró tce po ukazaniu sie 
korespondencji, że p. B racheł w cale 
się tern nie przejm uje, a skutki ża­
rnie s z cz en i a k o re s p omd en c j i, 

poczują robotnicy 
na swej skórze 

Istotnie też p. Pella, nie zw ażając 
n a  siły  j możliwości ludzkie, nagan a 
do p racy  ponad w szelki kres, tak, że 
j’uż robotnice i robotnicy wątpią, 

czy i w  średniowieczu 
m ogło być gorzej.

W ierząc, że w kroczą w ten w yzysk 
pow ołane wdadze a zw łaszcza Inspek­
cja P racy , stw ierdzają ze smutkiem 
robotnicy, że napraw dę trzeba 

nie n reć  Boga w sercu, 
by  w  ten sposób z ludźmi postępo­
w ać. W praw dzie  dow ody zew nętrz­
ne św iadczyły-by  za tern. bowiem na 
nabożeństw ie dziekczynnem  za żniw a 
nie brak ło  nikogo z dw oru prócz iego
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głow y, tak, jak zresztą  nie m ożna te ­
raz uśw iadczyć w  kościele w n edzie- 
lę, ale przeć,eż był czas,kiedy było  
inaczej. Chyba, że czyniono 

celem naigrawania sie 
z obrządku katolickiego ..

T rudno napraw dę opisać w  całej 
nagości gehennę p rzeżyw aną przez ro 
botników  dw oru C zerw ionka. Jakkol­
w iek mówi się, że robotnik jest prosty  
człowiek, to niem niej jednak potrafi 
on swoim rozumem objąć w szystkie 
k rzyw dzące go m achinacje i widzi 

jak się go wykorzystuje.
P rzez  cały  sezon letni zm uszano

w szystkich do p racy  po 12 i 13 go­
dzin, bez żadnego odszkodow ania. O- 
biecany byl za to odpoczynek w dni 
deszczow e. Obecne dni desczow e li­
czone są istotnie za dn ówki. ale 

potrąca się je z nadgodzin...
Biada już temu, co chciałby mieć 

sw oje praw a. P rzeciw staw ił się panu 
B rachlowi ieden ze starych  pracow ni­
ków dw oru. Franciszek Kwoska, nie 
zgadzając się do przeniesienia na in­
ne niew ygodne m ieszkanie. Za karę  

zwolniono go
z pracy.

W  c z a so  żniw została najęta do pra

Przyhre przebudzeń e s ę oo 1 bacu
S o e d e l i s ik a ,  okradania gości  restauracyjnych

P rz y k ra  przygoda spotkała dzisiej 
szej nocy W alentego Ciupałę funkcjo­
nariusza pocztow ego z Piotrow ic (P o­
w stańców  4). P ow racając  z libacji Ciu 
pała usiadł na ław ce w  ogródku na pi. 
M iarki i zasnął. W  tym  czasie w yjęto 
■mu portfel z całom iesiecznem i pobora 
mi oraz legitym acje służbowa.

Ciupała zaw iadom ił o kradzieży  po­
licję, k tórej w  toku dochodzeń udało

się p rzy trzym ać m ieszkańców  Sosnow  
ca H enryka M ałowea. czeladnika pie­
karskiego oraz Anne Sesiak (W awel­
ska 2). Podczas rewizji osobistej zna­
leziono u Sesiakówny zegarek męski 
z dewizką, a ponieważ iest ona silnie 
podejrzana o okradonie pijanych gości 
restauracy jnych  w raz z M ałowcem za 
trzym ano ją w aresz tach  policyjnych 
do ukończenia dochodzeń.

Dwa zuchwale włamań a Kasowe
Centrum B ieńkaw

Z Bielska telefonują:
Dzisiejszej nocy dokonano tu niesły­

chanie bezczelnego włamania do biuira 
przem ysłow ca Alfreda Nowaka. S p ra­
wcy rakiem  rozpruli kasę ogniotrw ałą, 
w której znaleźli raptem  100 zł. oraz 
weksle zaprotestow ane k tórych nie 
tknęji. Praw dopodobnie ci sami kasia- 
rze dostali się do bhir oddziału biel­
skiego Tow. Ubezpieczeń „Feniks", 
gdzie również rozpruli kasę tym  sa ­
m ym  system em . N arazie policja nie

zdołała ustalić co  zaw ierała kasa. bo­
wiem kierownik odzdiahi dmą- poprze­
dzającego w łam anie w yjechał z Biel­
ska.

W iadom ość o dwnch równocześnie 
w łamaniach kasow ych w yw ołała w 
Bielsku nieby w ały popłoch, w szczegół 
ności w kołach przem ysłow ych.

M iało to ten sktuek. że większe fir­
m y posiadające znaezm ejsze zasoby 
gotówkowe umieściły je w bankach.

cy biedna robotnica, niejaka Św idro­
wa. Rozkazał jej p. Brachel, by do 
zbierania zżętego żyta zabrała  

całą rodzinę.
N'e mogła tego uczynić biedna matka, 
obaw iając się, by córki nie ze rw a ły  
się przy dźwiganiu dw ucetnarow ycb 
wo-rków i w zięła do pracy ty lko  syna. 
Przepracow ała cztery  i pół dnia i do 
dziś nie w ypłacono jej 

ani grosza, 
bo nie spełn ia życzenia pana C zer- 
wionki. Tak więc w ynagrodzenie mia 
ło być dla jednej osoby a praca dla 
całej rodziny. I w dodatku jeszcze 
tych paru nędznyth  groszy nie w ypla
CO110.

Pierw szego października m ają być 
w ydaw ane deputaty. Do dziś robot­
nicy ich

nie otrzymał1.
W ypłaty  zaś, k tóre  m ają się odbyw ać 
co 14 dni sa stosow ane różnie. . Nie 
śpieszy się co do tego we dw orze.

P isaliśm y ioż poprzednio o m iesz­
kaniach. Chcąc niektóre pomieszcze­
nia użytkow ać, trzeba dziury cem en­
tem zalepiać, tak, jak to  było u Ca- 
plona. A pomieszka.n:a ?

Pożal się Boże.
D obrze-by było. gdyby kiedy p. Bra­
chel w ybrał sic osobiście na inspek­
cję i oglądając pom ieszczenia robot­
ników pomyślał, że to także 

przecież są ludzie. 
N apew no-by w ów czas przyznał, że 
tak  dalej być me może.

Niań w szakże to nastąpi, będziem y 
p rzyponrnać szerszem u ogółowi w ja 
kich w arunkach żyje w XX wieku ro- 
botm k w m ajątku koncernu przem y­
słowego — Czerwionce.

Czy długo tak 
czynić będzie trzeba, zobaczym y. Mo­
że w końcu obudzą sie jak  eś w łaś­
ciwie i m iarodajne czynniki.

jeden za wszystkich.

I
Chociaż banki w e w szystk ich  w ięk szy ch  

miastach na zachodzie  maja bardzo w iele  
doświadczenia w spraw acl oszustw czek o­
w ych  —  Bielickiemu raz jeszcze  udała się  
gra. Baj się fa łszow ać czeku na w ięk szą  
sum ę —  aby nie p otrzebow ał przeprow a­
dzać raz jeszcze  tej kombinacji jak z Ban­
kiem H andlow ym  w  B y d g o sz c z y  —  ale na 
20 tys ięcy  franków m ógł śmiało ry z y k o ­
wać. Na markiza bvła to suma zupełnie  
niewielka i k ażd y  oddział banku w ypłacał  
ją bez wahania z ogrom nych kapitałów je­
dnego z e  sw y c h  najlepszych klientów.

G dy Bielicki miał już pieniądze w kie­
szeni — m ógł uregulow ać rachunek w  ho­
telu i zabrać swoje rzeczy . Postanow ił je­
dnak nie chodzić odrazu do hotelu i kazał  
sobie w a lizy  odesłać na dworzec  kolejo­
w y  —  gdzie też w  biurze zleceń zostawił  
sum ę potrzebną na w yrów nanie  rachunku.

W  ten sposób w ym knął sie na czas jakiś 
z pod czujnej opieki Stefensona. który cza­
tow ał przed hotelem aby go mieć na oku. 
Aresztow ać go nie mógł — ponieważ pre­
fekt policji w  Nicei —  po otrzymaniu za­
meldowania policji Maharadży w  Leohre  
mógł w d rożyć  dochodzenie przeciw  Bie­
lickiemu i rozesłać  za nim listy gończe w o ­
bec stwierdzenia, że wbrew obietnicy ulot­
nił się on gdzieś z miasta. W szy s tk o  to 
z natury rzeczy  musiało trwać długo — a 
Stefenson niechcąc czekać —  na w łasną  
rękę rozpoczął poszukiwania uwieńczone

odnalezieniem Bielickiego w  sąsiedniej  
m iejscow ości. Nim nadejdzie dekret p re ­
fekta o aresztowaniu — Stefenson musiał 
ogran iczyć  się tylko do obserw acyj. Ma­
jąc wzrok nastaw iony tylko na osobę B ie ­
lickiego, Stefensonowi ani przez myśl nie 
przeszło  a żeb y  badać czyje wakzki w y n o ­
szą  z hotelu, z w ła szcza  że w iedząc  o cho­
robie Haliny —  ani na chwile nie przypu­
szcza ł  ze ten w ie lk o św ia to w y  oszust gra­
jący  zaw sze  rolę dżentelmena — m ógłby  
opuścić  żonę w  tak ciężkiej dla niej sytua­
cji. _

Bielicki w ięc  najspokoniei dostał na 
d w orzec  sw oje  w a lizy  i najbliższym po­
ciągiem  odjechał do portu.

Stamtąd zamierzał w yjech ać  okretem  
w  świat. D okąd? B y ło  mu to najzupełniej 
obojętne. On tak dobrze znał każdy zaką­
tek globu ziem skiego że nigdzie nie po­
trzebow ał płacić „frycow ego"  mając w  
każdym  wielkim m ieście s w y c h  przyjaciół  
c z y  choćby  tylko życz liw ych .

Na okręcie m ógł czuć się zupełnie p e w ­
nym i bezpieczny — co bedzie jednak g d y  
wpadnie w  ręce Stefensona jeszcze w  por­
c ie?

P ostan ow ił  działać szybko. Zaledwie  
przyb ył do portu kazał zam eldow ać się u 
przedstawiciela  linji okrętowej, którą za­
mierzał podróżować.

. —  Chcę poradzić się z panem Mr. Ter-  
rick — co mam zrobić. Chce udać się pań­
skim statkiem do Indyj. Chodzi mi jednak  
ażebym  m ógł odbyć tę podróż zupełnie 
poufnie — ze względu na misję jaka w y p e ł­
niam. Jestem wysłannikiem  maharadży  
Lahore —  niech upewni pana o tem ten

pierścień-legitymacja.
Bielicki b łysnął przed okiem agenta m or­

skiego pierścieniem pięknej roboty —  i nie­
zw yk łej  w prost wartości.

—  Nie obrażę się zupełnie —  g d y  pan mi 
• pow ie  że nie w yglądam  na posiadacza tego

klejnotu. Tak jest istotnie. Ten pierścień  
p ierw szy  raz wyjrzał ze skarbca Maha­
radży i właśnie ma stanowić legitymację,  
że c ieszę  się pełnym  zaufaniem m ego  
w ła d c y  —  skoro p o w ierzy ł  mi on taki 
klejnot,

Przedstaw icie l  b y ł  przekonany że  B ie ­
licki m ówi prawdę i by ł dla niego bardzo  
ugrzeczniony, spodziewając się. że  zdo łi  
on skłonić M a h a r a d ż ę —  aby w  czasie  po­
dróży do Europy korzystał tylko z jego  
linji okrętowej.

—  Nie^ w yjaśniłem  panu w szy stk ieg o .  
Maharadża k iedyś  nieopatrznie zaufał  
pewnem u angielskiemu detektyw ow i, któ­
ry miał w y k r y ć  pew ną afere na szkodę  
sw e g o  m o c o d a w c y  w  Europie. Ten w łaśn ie  
detektyw  popełnia obecnie w  Europie c a ły  
szereg  m atactw i szantażów . Ja dostałem  
polecenie dostawienia go po cichu do In­
d y j — g d y ż  tutaj a resz to w a ć  go  nie m oż­
na ze w zględu na m ożliw ość  ujawnienia  
przezeń pew nych  tajemnic politycznych  
Maharadży —  które on posiada.

Jeżeli w ięc on wsiądzie na ten okręt a' 
m y  go przytrzym am y— w ó w c z a s  w dzięcz­
ności Maharadży nie będziemy liczyli drób- 
nemi pieniędzmi.

Bielicki raz jeszcze b łysnął pierścieniem, 
osfatn:m klejnotem który pozostał mu 
z kradzieży w skarbcu Maharadży i cze­
kał na odpowiedź. (Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURQRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

ROZDZIAŁ XX II 
Złowróżbna zjawa.

; flttaio, iż Zaborowski nie szczę 
'dził niczego, oo mogłoby się 
przyczynić do uświetn.enia ucz­
ty  zaproszonych gości to jednak 
nastrój- na niej panujący trw ał 
od początku do końca niemiły, 
a nawet ponury, wszyscy czuli 
się nieswojo, bo jeżeli przyznali 
Zaborowskiemu słuszność, to 
zdawali sobie w  głębi duszy 
sprawę z tego, że postąpili źle, 
że pozwolili dojść do głosu nie­
sprawiedliwości, że wyrządzili 
wielką krzywdę. To też niedłu­
go cieszono się ma uczcie, nie 
wiele wypito i nie wiele zjedzo­
no. Wkrótce wszyscy rozjecha­
li się każdy w swoją stronę. Bur 
grabia został w  swojej komna­
cie sam, kazał przywołać do sie 
b  e Kazimierza. Z nim to, na któ 
rym teraz polegał, którego za 
jedynego swego sprzymierzeń­
ca najbliższego uważał i począł 
się naradzać.

Giermek stal się dla niego te- 
ja z  prawą ręką". Przywiązanie 
jego mógł sprawdzić szeregiem 
niezbitych dowodów, bo Kazi- 
m erz nietyllko, że wykonywał 
jota w jotę wszystkie rozkazy i 
zlecenia swojego pana, ale tak­
że  ̂ znał środki, środki i drogi, 
ktoremi rycerz zw ykł do celów 
zdążać. Wiedział on zawsze jak 
należy postąpić, ażeby władcę 
Swego najzupełniej zadowolnić.
. Aż do późnej północy naradza 
j i  s ę obaj nad tern co należy 
uczynić z uwięzionymi.

.Boć zgromadzenie przyzna­
ło Jarosławowi pełne prawa do­
wolnego postępowania z więź­
niami.

flrzedcwszysffkiem należało 
postanowić o losie Jerzego.
. len powinien się jeszcze przez 
dwa. albo trzy dni poprawić. Po 
tym  czasie jednak wystawiony 
bedzie na próby i przy pomocy 
strasznych męik i niesamowitych 
katuszy musi wyznać cała pra­
wdę, gdzie się znajduje M losz. 
gdzie Miłosz mógł przypuszczał 
n e uprowadzić młodego dzie­
dzica i gdzie ukrywa się stary 
Rymszak.

A kiedy rycerz o wśzystkiem 
się dowie, kiedy przy wtórze 
łamanych kości otrzyma zado­
walające go odpowiedzi, Jerzy
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będzie skazany na odpokutowa­
nie za swoje szaleństwo, a kara 
będzie sroga i nie mimie go cho­
ciażby nawet cały świat się 
przeciw temu sprzysiągł. Nic 
nie zdoła powstrzymać rozwy­
drzonego bu/rgabi przed wyko­
naniem straszliwej zemsty.

Jerzy będzie cierpiał nietylko 
za siebie, ale lakże za swego 
ojca i ?a Miłosza.

Około północy z szyderczym 
uśmiechem ma sprośnych war­
gach opuścił służalec krwawe­
go burgrabi komnaty. M ai on w 
wyniku obrad przygotować 
wszystko co do tortur i wyko­
nania powziętego wyroku było 
potrzebne.
. O! Oh, on już wiedział, jak po 
winno się męczyć tak opornych 
i krnąbrnych, według jego zda­
nia poddanych. A zresztą miał 
osobiste porachunki z Jerzvm. 
Dlatego tern okrutniej obejdzie

się ze skazańcem.
Zresztą nadarza się sposob­

ność, ażeby wykazać burgrabie- 
mu jaki wielki posłuch znajduje 
u niego służba dworska i jak 
bardzo stara się wszelkiemi moż 
liwemi sposobami przypodobać 
panu swemu. Wiedział On do­
brze, że jeżeli Jarosławowi tor­
tury Jerzego spodobają się, jeże 
li burgrabia będzie z .wykonania 
ich zadowolonym, nie minie go 
sowita nagroda, a łasym to on 
był na zaszczyt i pieniądze.

Jarosław Zaborowski pozo­
stał jeszcze jakiś czas w swo­
jej komnacie i wygrzewał się 
obok kominka, . na którym 
skwierczało kilka smolnych łu­
czyw. Jasny płomień ognia ma­
lował duży jego cień na ciem­
nych ścianach zamczyska. Na 
twarzy jego malowało s e zde­
cydowanie i meodstępność od 
powziętych zamiarów.

Burgrabia począł przecha­
dzać się po komnacie, potem 
wziął duży klucz od Ciemnicy i 
udał się tam, ażeby sprowadzić 
do swojej alkowy hic złego nie 
przeczuwającą Jagnę. Sprzy­
krzyło mu się już długie czeka­
nie, chciał raz wreszcie zakoń­
czyć. Tern więcej, że jak sobie 
sam wywnioskował sąd dzisiej­
szy' przyznał jemu pełne prawa 
do tej dziewczyny.
-Ani chwili dłużej ■ nie chciał 

zwlekać.
Kroki jego dudniły przeraźli­

wie w ciszy nocy. Zamaszyście 
szedł długim korytarzem, pro­
wadzącym do lochu więzienne­
go.

Tak się czuł samotnym. Cieni 
mość nocy, chłód powietrza je­
siennego, cichy poszum liści na 
pot} wór/u zanikowym, który aż 
tutaj docierał, zdawał się opo­
wiadać baśń o kim? — o zło­
wróżbnej zjawie, — o dawno u- 
marłej Ludwice.

Burgrabia m mo, iż sprawę 
wygrał, lękał się jakoś dziwnie 
naibl ższej przyszłości, która 
wydawała się jemu jakaś nicod 
gadniętą, coś w niej tkw iło ta­
jemniczego. Sam nie potrafił zro 
zumeć czego się boi, sam nie 
wiedział dlaczego nie cieszy się 
z takiego obrotu sprawy. Jed­
nak w duszy jego było coś nie 
w porządku.

— A może to wyrzuty su­
mienia?...

Elżbieta i Jagna, wójt i Jerzy, 
Miłosz i Janek, wszyscy ci po­
wracali mu stale na myśl. W ie­
le trudu kosztowało go, ażeby 
o tern tre myśleć, a jednak cią­
gle. ciągle bezustanku wracali 
oni jemu przed oczy. W idział 
ich biednych i nieszczęśliwych, 
wymizerowanych i wynędznia­
łych, drżących z lęku i ireświa- 
domych swojego jutra. Ale cóż 
go to mogło obchodzie.

A jednak obchodziło go
to...

Dlatego chciał sprowadzić 
sobie Jagnę wśród jej go­
rących p'eszczot. przy jej boku, 
na jej piersiach zapomni o wszy 
sikiem. zanurzy się w bezwsty­
dnej kibieżności, zapali się. zgu­
bi się w splocie tej raik, w gę­
stwinie jej włosów wonnych. - 

(Dalszy ciąg nitro).
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